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W y i i codziennie o godzinie 3 po południu
* w ytel [dni poświątecznych.

Numl fcdyńczy kosztuje 20 gr.
Biur; Łkali i Administracji ul. Karmelicka

I. fe (Gn Bojewó-dztwa). — Listy należy fran­
kować. łla m a o je  otw arte wolne od opłaty.
T tłe fe tl 21—18. — Administracji 21—17.
R*dakt| ® ln y  przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n u m e r a t a

m ie js c o w .a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granicą L00 ZŁ

5.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltowy mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr„ 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło 
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0

g r a m .
W y\  ̂

szałka P iki 
polskich \vl 
i iew ątpliw l 
się tak wl_ 
względu nal

atni, udzielony przez Mar- 
go szeregowi dzienników 
skich i prowincjonalnych, 
dzo głośnem echem odbije 

jak i zagranicą, tak ze 
arte w nim konkretne pro­

gram ow e przesłanki j wnioski, jak i na moc­
ne, indywidualne ich sformułowanie i po d ­
kreślenie.

Jak każ Ja wybitna i w ielka indywidual­
ność, M arszałek Piłsudski w słowie i piśmie 
posługuje się własną, odrębną mową i s ty ­
lem. k tóry  ma skalę bardzo szeroką, jedno­
cząc najsi;baju 'ejsze nieraz odcienie z naj­
mocniejszemu żołnie rskiemi uderzeniami.
Wielka,- tw.;if.?.a indywidualność ma w sobie 
niemal zawsz\r cechy tw órcy i poety, które 
przejawiają si£ w  jej wynurzeniach, zw łasz­
cza w  tych, cfo których przywiązuje wielką 
wartość. Nie Redzie się posługiwała abstrak- 
cytoemi wywożjumi. Jecz myśli swoje w y ra­
żać zawsze będB e w  sposób konkretny i in­
dywidualny na tle swoich przeżyć. Teoria 
i plany mieścfć zip w ti?n sposób bę’da w  roz­
dziale pamiętnika! własipego. Człowiek. k tórv  
życie swoię i w siystk iit iego dażenia i myśli 
poświecił Narodowi i rań s tw u . ma praw o 
w  ten sposób, formuło rwać problemy, gdyż 
nąjhardzi i ogólno; i n a i|vażniejsze problem y 
i Plany va rów ttotześnia. faktami jego w łas-

W yw iad M arszałka Piłsudskiego mieści 
sobie kwint; ePCję doświadczeń, zebra- 

działalności rządowej od 
o, a zabarwionych re- 

jszych czasów. Konse- 
dczeń dadzą się sformu- 
ch wnioskach: sytuacja 

gna i osobista, w  której znajduje się P. 
Wdent Rzplitej, 'nie odpowiada wysokim 
jniom tego urzędu; urząd Szefa Rządu 

iarem  drobiazgowych 
nnoścj,; w reszcie meto- 
jmovŁj są niecelowe

w czasie je: 
wrotu majo 
ijami z daw 
Jpcje tych doś 

rać w  następuj.

es ds 
lylfeo,
Z tB p.
> ś la ć
'ujjfyc

Iczony jest nga 
jjut$yznycn cz 
jbecne pracy

Ito lpdpow iedn ie  i  u 
id 'u

ludniają współdziałanie 
ficfyi ze Seimem. ^ n io s e k  drugi i trzeci 

d ły  w łaśnie M arfca łk a  Piłsudskiego do 
Żenią urzędu P r e n Ł r a  i do ograniczenia 
do stanowiska M i łs t r a  Spraw  W ojsko- 
h przy zastrzeżeni* sobie decydującego 
ywu na politykę j^agraniczną. Zbędną 
tzą jest dodaw a£y4e\M arszałek Piłsudski, 
aRz/iiL- ^ . .J ^ io w is k a ,  które chwilowo 
ruje, jest w  Rządzie osobistością decy­
la .
spostrzeżenia i wnioś^b któremi M ar- 
l"]Piłsudski w  w yw iad?1® swoim podzie- 

społeczeństwem, chpć wolne od teo- 
re ty< |zr\ eg0 balastu, poruszają najważniejsze 
zagadnienia, absorbujące współczesną myśl 
P°9tjJczną. Dla Polski mają one doniosłe, ak­
tualn ie  znaczenie i niewątpliwie znajdą swój 
d o b itB ’ w yraz w  p rz e ż y w a n y m  obecnie 
P rze izŁ as rozdziale formowani)1 sic naszych 
zew n® rznych stosunków politycznych i w  
k sz ta łtu  X aniu się relacji m iędzy Rządem

d o w
Prze

RADA NACZELNA N. f -  R -. 
W arszaw a 2 lipca (AW). Wtfzoraj obra- 
afa tń Rada Nacz. stronnictw a N. P. R. 
‘MOdniczył prezes Zarządu Cp- Rogusz-

czak^ jctóry wygłosił referat o sp iawacb po ­
litycznych. Sprawy organizacyjne; referował 
poseł Janikowski. Po długiej dyskusji uchwa­
lono zatw ierdzić działalność k 'u i |u posel­
skiego N. |P . R. Dokonano następn if wyboru 
komitetu j wykonawczego. Prezesi®111 tego 
K om it/tu Iwybrany Kulczycki, wicefcre5^sam i 
PP- Ljipniąwski, Roguszczak i P ioF^N cw a- 
kowskt Ł  i

■

Gdzie M arsz. Piłsudski spędzi urlop?
Warszawa, 2 lipca. (AW). Miejsce spę­

dzenia okresu urlopowego przez Marsz. 
Piłsudskiego nie zostało dotychczas osta­
tecznie ustalone. Brane są pod uwagę dwie

miejscowości kuracy jne: Banno, koło Sinai3 
(Rumunja), oraz M ehadia (Herculesbad) 
w pobliżu granicy rum uńsko-jugosłowiań- 
skiej koło t. zw. Żelaznej Bramy.

Państwowe Przedsiębiorstwo
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon".

Warszawa, 2 lipca. (Ą.W). W „Dzienniku 
U staw “ ukazało się rozporządzenie Mini­
strów Czechowicza i M ietlzińskiego o utwo­
rzeniu państwowego przedsiębiorstw a „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon". P rzed­
siębiorstwo to objęło z dniem wczorajszym

zarząd zapasów gotówki i materjałów oraz 
majątku ruchomego i nieruchomego stano­
wiącego własność Skarbu Państwa, a prze­
znaczonego do użytku poczty, telegrafu i te ­
lefonu.

-o-

Urlopy Ministrów.
Warszawa, 2 lipca. (AW). W bieżącym 

tygodniu Kilku M inistrów rozpoczyna urlop 
wypoczynkowy udając się zagranicę. W y­
jeżdżają M inistrow ie: Marsz. Piłsudski, Mie- 
dziński i Zaleski.  W najbliższym czasie ró­

wnież wyjedzie Prem jei Bartek Ministrowie 
Zaleski i Miedziński udadzą się ao Francji, 
przyczem Min. Zaleski zabawi w charakterze 
prywatnym kilka dni w Paryżu.

PAN PREZYDENT RZPLITEJ W BRZE­
ŚCIU n/B.

Brześć n /b . 1 lipca. (PAT). Wczoraj o g. 
11 -30 przybył do Brześcia nad Bugiem P. 
Prezydent Rzeczypospolitej witany przez 
delegację miasta z Prezydentem  na czele. 
O godz. 12 30 Pan Prezydent R zeczypospo­
litej w otoczeniu adjutantów przybył do 
koszar 82 p. p., gdzie odebrał raport od 
generała brom Tessaro. Następnie odbyła 
się Msza połowa, którą odprawił ks. biskup 
Gall, poczem nastąpiło poświęcenie sztan­
daru, ofiarowanego pułkowi przez Sejmik 
brzeski. Po defiladzie pułku Pan Prezydent 
w specjalnie zbudowanym namiocie przyj­
mował delegacje z całego województwa 
w liczbie około 40. Podkreślić należy nad­
zwyczaj serdeczne przemówienie dełegacji 
ludności ukraińskiej. Wzruszające było po ­
witanie Pana Prezydenta przez delegację 
mieszkańców Pińska. Po przyjęciu delegacji 
odbył się wspólny obiad żołnierski, w czasie 
którego dowódca 82 p. p. w krótkiem prze­
mówieniu powitał Pana Prezydenta i nakre- 
ślił historję pułku, kończąc swoją mowę 
okrzykiem na cześć Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej i M arszałka Piłsudskiego. Po 
obiedzie odbyły się zawody sportowe, po ­
czem Pan Prezydent odjechał do Doma- 
czewa. Jutro  Pan Prezydent wyjeżdża do 
Pińska.

PIERWSZE POSIEDZENIE NOW EJ RADY 
MINISTRÓW. ÓS]

W arszawa, 30 czerwca. (PAT). Dnia 30 
czerw ca b^r. w  godzinach południowych od­
było się pierwsze posiedzenie nowego gabi­
netu pod przewodnictwem Prem iera prof. 
Kazimierza Bartla. Na posiedzeniu tem  R ada 
Ministrów załatw iła szereg spraw  bieżących, 
m. in. upoważniła M inistra skarbu do w ypła­
cenia urzędnikom państwow ym  w następnym  
kw artale, zgodnie z art. 5 ustaw y skarbowej, 
dodatku do pcboirów w w ysokości 15% m ie­
sięcznie. Dodatek ten ma być w ypłacony w 
terminie 15 lipca, 1 sierpnia i 1 w rześnia b. r.

POZNAŃSKI KOMITET REGJONALNY 
B. B. W. R.

Poznań, 2 lipca. (AW). W prywatnem 
mieszkaniu mecenasa Jeszkego odbyło się 
posiedzenie poznańskiego komitetu regio­
nalnego pod przewód, posra dr Surzyńskie- 
go w obecności prezesa klubu B. B. W. R. 
Sławka i sekretarza gen. B. B. W. R. Do- 
lanowskiego. Tematem obrad były najważ­
niejsze sprawy państwowe w najbliż. przy­
szłości, a przedewszystkiem  zagadnienia kon­
stytucyjne. Oprócz tego obszernie omawia­
no sprawę zorganizowania społeczeństwa 
w ramach programu współpracy z Rządem 
w myśl ideologji Marsz. Piłsudskiego.

P. PATEK W WARSZAWIE.
^ W a rs z a w a  (AW). Wczoraj przybył tu 

p oseł poiski w Moskwie p. Patek. Poseł 
Patek zabawi w Stolicy około 10 dni dla 
omówienia z Rządem polskim szeregu aktu­
alnych spraw dotyczących stosunków pol­
sko-sowieckich. Poseł Patek przyjęty będzie 
w najbliższym czasie przez Min. Zaleskiego.

SUKCES POLSKICH LOTNIKOW NA 
„RAIDZIE GWIAŹDZISTYM.

Paryż, 1 lipca. (PAT). Na wielkie uro­
czystością lotnicze zorganizowane na placu 
manewrów w Vincente pod protektoratem  
syndykatu prasy francuskiej zapowiedziane 
było przybycie wczoraj w południe eskadr 
lotniczych belgijskiej, tureckiej, rumuńskiej, 
polskiej i innych krajów. Pierwsza przbyła 
gorąco oklaskiwana przez publiczność es­
kadra polska złożona z 3 samolotów. Załogę 
samolotów stanowią pilot-pułkownik Sendo- 
rek, majorowie Makowski i Wideń oraz ob­
serwatorzy majorowie Rychlewski, Kalinow­
ski i Fryzer. Eskadra polska odleciała 
z Warszawy w sobotę o godz. 6 rano i przy­
była do Vincente punktualnie o godz. 3'30 
w chwili przybycia prezydenta Doumerguea. 
Lotnicy nasi zostali przedstawieni prezyden­
towi republiki, który gorąco powinszował 
im sukcesu.

KONGRES TOW. PRAWA MIĘDZYNA 
RODOWEGO.

Warszawa, 2 lipca (tel. wł.) D. 9 sier­
pnia rozpoczyna swe obrady w Warszawie 
pierwszy na ziemiach Polski kongres Towa­
rzystwa Prawa M iędzynarodowego, Spodzie­
wany jest przyjazd około 300 delegatów 
zagranicznych, reprezentujących 30 narodów. 
Polski Oddział Towarzystwa Prawa M iędzy­
narodowego, przygotował poza techniczną 
stroną kongresu udzłał polskich sfer praw­
niczych i gospodarczych w pracach kon­
gresu.

Odczyt Prezesa Banku bospodarstwa Krajowego 
gen. Kowana Góreckiego.

W  sobotę w ieczór w ypełniła się aula 
Uniwersytetu doborową publicznością; jawili' 
się profesorowie Uniwersytetu, naczelnicy 
w ładz i urzędów, w yżsi oficerowie, repre­
zentanci sfer przem ysłow ych, handlowych 
i bankowych. Imieniem Polskiego T ow arzys­
tw a Ekonomicznego pow itał prezesa Górec­
kiego prof. Caro, poczem gen. Górecki w y ­
głosił 2-godzinny prawie, niezmiernie barw ­
ny i ciekawy, odczyt o znaczeniu Banku Go­
spodarstw a Krajowego w e współczesneni 
życiu gospodarczem Polski.

Aby uzyskać tło dla swego tem atu, zo­
brazow ał najpierw prelegent ogólną sytuację 
gospodarczą Polski, podkreślając w niej te 
momenty, które pozostają w  ścisłym związ­
ku z działalnością Banku Gosp. Kraj. a więc 
zagadnienia budżetu, w aiuty, psych oiogję 
społeczeństwa, w zrost produkcji i konsumcjL 
JAzechodząe każdy z tych problemów w ich 
historycznym  rozwoju, stw ierdził prelegent, 
że chwilą przełom ową w  każdej z tych dzie­
dzin, chwilą, w  której w  miejsce zastoju i u- 
padku wstępuje postęp i rozwój, jest połowa 
r. 1926. Tak było z budżetem, k tó ry  w y k i-  
zując w  r. 192,5 deficyt 225 milj, zł., skończył 
się w  r. 1926 nadw yżką, dosięgającą w  r. 1927 
sumy 276 milj. zł.; tak było z walutą, której 
malejące coraz bardziej pokrycie poczyna 
róść w  połowie 1926 ir„ a kurs złotego pod­
nosi się i stabilizuje. Podobnie m iała się rzecz 
z zaufaniem społeczeństwa do P aństw a i je­
go waluty, co znajduje swój w yraz  w  ilości 
wkładów  oszczędności, które z sumy 612 
milj. zł. w połowie 1926 r doszły w  roku 
bieżącym do 2 miljardów, a naw et je prze­
kroczyły. Ów moment jest też zw rotnym  
w  rozwoju wszystkich gałęzi produkcji oraz 
w  pojemności rynku w ew nętrznego czyli 
konsumeji. ‘

Na tem tl£ ogólnem przedsl^wił p re le ­
gent znaczenie Banku Gosp. Kraj., stw ierdza­
jąc, przedewszystkiem , że jest on jednym 
z tych organów Państw a, którym  ono p ra­
gnie ingerować w życie gospodarcze.

Prelegent przedstaw ił pomoc kredytow ą 
udzielaną przez Bank różnym  czynnikom 
gospodarczym. W ięc przedewszystkiem  u- 
dzielano jej przedsiębiorstwom  państwowym  
jak „Żyrardów", „Starachowice", „Tespy“ 
i innym w  ten sposób, że Państw o wchodzi­
ło w te przedsiębiorstwa w  charakterze w ła ­
ściciela; dalej miastom i samorządom, oczy­
wiście tylko na inwestycje dochodowe, ka­
som oszczędności i spółdzelniom. W  zakresie 
rolnictwa wprowadzono kredyt długoterm i­
nowy, tak samo w  dziedzinie przem ysłu 
i handlu. Na każdem polu uderza i.‘den cha­
rak terystyczny m oment; tak, jak w całem 
życiu goispodarczem Polski, tak i w  działal­
ności Banku Gosp. Kraj. zaznacza się w ła­
śnie w  połowie 1926 r. decydujący zw rot ku 
rozwojowi, ku intensywnej, celowej pracy; 
cd tej dopiero chwili istotnie w ysiłki Banka 
zaczynają w ydaw ać doteżr.e rezultaty w  sze­
regu dziedzin życia.

Zachęta do wytężonej, solidarnej pracy 
w szystkich czyrników  w Państw ie, a więc 
Rządu, samorządu i społeczeństwa, zakoń­
czy1 prelegent swój odczyt, nagrodzony 
hucznymi oklaskami. Allan.

ZASTĘPCA POSŁA OLSZOWSKIEGO.
Warszawa 2 hpca (tel. wł.) W związku 

z opuszczeniem przez Ministra Olszowskiego 
Berlina, kierownictwo poselstw a polskiego 
w Berlinie objął jako charge d’affaires do­
tychczasowy radca poselstwa p. W yszyński.



Powody ustąpienia M arsz. Piłsudskiego
\pssi

,ze stanowiska Szefa Rządu.
W  w ywiadzie z  przedstawicielem  „Gło­

su P raw d y ” P. M arszałek Piłsudski oświad­
czył w  sprawie przyczyn rezygnacji ze s ta ­
nowiska Szefa Rządu, co następuje:

Jeżeli ktokolwiek, gdziekolwiek myśli, 
czy sądzi, iż przyczyną mego: podania się 
do dymisji ze stanowiska Szefa Gabinetu 
polskiego był stan mego zdrowia, grubo się 
myli. Panowie lekarze, których zwołałem, 
na moje pytanie, postawione zupełnie ofi­
cjalnie i brzmiące: Czy M arszałek Piłsudski 
jest zdolny do pełnienia tych obowiązków, 
które dotąd pełnił, czy też nie: jednozgodnie 
odpowiedzieli, że o zdolności nie mogą w z a ­
ceń sposób wątpić i nie mogą mi nie powie- 
dzeć, iż wszystkie badania, naw et najbar­
dziej sztuczne, wykazują zdolność nie 
zmniejszoną. Co praw da dodali, iż skłonni 
są przypuszczać, że ten nadzw yczajny w y ­
datek energji i siły, k tóry  czyniłem, pełniąc 
kilka urzędów jednocześnie, należy do prze­
kroczeń nadw erężających niechybnie zdro­
wie człowieka, k tóry  tc czyni, lecz zdolność 
nie została w żaden sposób nadwerężona. 
Dlatego też, będąc człowiekiem, k ióry  sam 
jedynie rozporządza swiojem zdrowiem i ży- 
ciem, mogę zachować wszystkie urzędy, któ­
re  dotąd miałem, kosztem nadwerężenia m e­
go zdrowia, które zresztą całe życie tak sa ­
mo nadw erężałem .

M ógłbym był także za zgodą F. P re z y ­
denta, a przypuszczam  i za zgida Kolegów 
M inistrów, z którym i tak długo pracowałem  
i u których, jak sądzę, cieszę się wielką sym - 
patją, wziąć dłuższy urlop, k tó ry  dałby mi 
mcżr.ość postawić moją m aszynę na szyny, 
by  znew u zdrowie sobie nadw erężała. Je ­
żeli jednak tego nie uczyniłem i wniosłem 
P. Prezydentow i podanie o zwolnienie mnie 
ze stanowiska Szefa G3bineto, to uczyniłem 
tak z innych m otyw ów  i z innych powodów, 
k tóre tu wyłuszczę, gdyż postanowiłem je 
publicznie wyjaśnić, tak, jak wyjaśniłem  n a  
posiedzeniu Rady Gabinetowej w  obecności 
P. P rezydenta na Zamku.

CIĘŻKIE STANOWISKO SZEFA RZĄDU;
Pierw szym  m otywem  jest fakt, iż nie 

znoszę organicznie urzędu Szefa Gabinetu 
tak, jak on jest u nas postanowiony konsty­
tucyjnie. I dlatego przez cały  czas pełnienia 
tego urzędu, przestrzegałem  P. Prezydenta, 
iż nie będę w  stanie tego urzędu znosić i cią­
głe Mu doradzałem , by przygotow ał sobie 
w  myśli conajmniej trzech lub czterech lu­
dzi, k tórzy  kolejno megliby pełnić ten urząd,

Dla wyjaśnienia tej spraw y muszę po­
równać, co stale przy pełnieniu tego u rze lu  
czyniłem : urząd Prezesa Gabinetu z urzędem 
Prezydenta.

BŁĘDY NASZEJ KONSTYTUCJI.
P rezydent w  naszej konstytucji jest po­

staw iony w  sytuację najbardziej fałszyw ą, 
jćka dla człow ieka stw orzona być może. Gdy 
z jednej strony jest reprezentantem  Rzeczy- 
p>*spe litej Polskiej w szędzie i ciągle, to z 
drugiej strony niema żadnego praw a, aby, 
mógł w jakimkolwiek stopniu reprezentow ać 
Siebie, Swoje myśli, lub Swoją pracę. Gdy 
więc jest najspecjalniej ze w szystkich w y ­
brany  na to, by był jeden, sam  i stał naj- 
w jże j, to odebrano mu konstytucyjnie na­
w et cień jakiejkolwiek w ładzy, jakiejkolwiek 
możności ulżenia Sobie w sytuacji i zrobie­
nia z tak wyjątkow ej pracy, na którą, dioi- 
dam, w yjątkowo najzupełniej przysięga • 
czegokolwiek, by  mógł czuć się jako czło­
wiek, a nie jak jakiś podrzutek, rzucony na 
łaskę i niełaskę wszystkich.

Nie mogę przytem  nie dodać, że męczy 
mr:ie w tym  wypadku stale wspomnienie 
mojej osobistej historji, gdy byłem Naczelni­
kiem Państw a, i gdy po wojnie, zwycięsko 
przezemnie przeprowadzonej, jako Naczelny 
W ódz, zdecydowałem  się po długich w aha­
niach nie robić nic i pozostawić Polskę sa­
mej sobie. W ahania zaś moje tyczy ły  się 
rozstrzygnięcia pytania: czy mam Sejm t.
zw any suw erenny, rozpędzić i nacisnąć go 
nogą zw ycięscy tak, jak na to zasługiwał, 
czy  też w ybrać tę drogę, która istotnie hi­
storycznie w ybrałem , pozostaw ić Polskę 
sam ą sobie. Może, gdybym  był stał na 
pierw szej drodze, nie potrzebow ałaby Pol­
ska przeżyw ać później w ypadków  t. zw. 
majowych.

Sejm, pracujący w  owe czasy nad 
konstytucją w  swoich obliczeniach co 
do wyboru przyszłego Prezydenta Rzplitej, 
nigdy nie wahał się cc do swoich przypusz­
czeń, iż na to stanowisko w ybrany  będzie 
nie, kto inny, jak popularny, nadzwyczajny 
w  całym  narodzie i nigdy nie umiejący się

zhańbić chciwością pieniężną człowiek, k tó­
ry  swoją zwycięsko) przeprow adzoną wojną 
i siłą charakteru w yprow adził Polskę x  chao­
su i dał jej znacznie większe granice, niż te, 
które dla niej zakreślano wszędzie. Dlatego 
też praca konstytucyjną poszła w kierunku 
zrobienia przyszłem u Prezydentow i tylu 
przykrości.

Chciano w  ten isiposób jak Ja  to  okre­
ślam, konkurenta suwerenności posłów za­
sunąć gdzieś w  k ą t i zasypać możliwie śmie­
ciem. Jeżeli ten niecny zamilair nie dotknął 
Mniie, ziasiziło to  jedynie dlatego, żem spso- 
qił ,im historię i1 najspokojniej .od pełnienia te­
go urzędu się usunął. Witodiy, jak wiadiomo', 
pierwszego ‘Prezydenta Rzeczypospolitej naj 
przód shańbiono beziecnemii manifestacjami, 
a  potem1 zabito — b y ł to  Mój serdeczny przy­
jaciel. P rzy  postawieniu P rezydenta bez 
w ładzy, przeciwstawiono jemu, nie kogo 
innego, jak Szefa Gabinetu.

Szef Gabinetu1 w  naszej konstytucji, w  
naszych zw yczajach j obyczajach,, wygląda 
jak omnipotens, czyli wszechpotężny.

Jednak ta omnipotenoja, czyli wszech- 
potęga, ma swoje duże i licznie schattemsei- 
teo, czylffi ciemnie strony.

Zgodnie z Mojem pojęciem pracy  ludz­
kiej „w szystko” łączy się zaw sze znakiem 
rów nania ze słowem „nic”. Gdy Szef Gabi­
netu  m a opiniować wszystko, i  do. w szyst­
kiego: swój palec przyłożyć, jeśli sumiennie 
ten obowiązek w ypełnia, niapewnio nie robi 
nic i  czyuj (pracę -swoją nieproduktywną, i die- 
fektywną.

KONIECZNOŚĆ ZMIANY TOKU URZĘ­
DOWANIA.

Jeżeli w  przeciągu MegO1 praw ie dw u­
letniego urzędowania, jako  P rezes Gabinetu 
mogłem uczynić względnie dużo i wiele, to 
wyznaję, ż e  sta ło  się to  możliwem jedynie 
dlatego, że  dużą część swojej jakoby omni- 
ipołencji zrzuciłem n a  pomocnika Swego p, 
priof. Kazimierza (Bartla i w  ten sposób 
oswobodziłem Sobie czas i myśli na w ynale­
zienie -metod d o  przeprowadzenia choć małej 
części tego, com zamierzał, stanąw szy na 
urzęfdlziie Szefa Gabinetu polskiego. Rozu­
miem jednak dobrz;©, że gdybym sumiennie 
wypełniał w szystkie obowiązki Szefa Gabi­
netu1. to  nie zrobiłbym  nic i to absolutnie ni© 
w  Polsce.

Na Radzie Gabinetowej u  p. (Prezydenta 
na Zam ku stwierdziłem, że urząd Szefa Ga­
binetu jest dlatego tak uciążliwym, iż oałem 
zajęciem takiego pana jest niańcziemie w szyst 
kich podrzutków , k tóre w szyscy  m u pod>- 
rzucają. A że pochodząc z  W ilna słyszałem  
nieraz przekleństw o brzm iące ,,'Kab b y  cu­
dze diziieci niiańcizył”, z trw ogą myślałem o 
doli- takiego nieszczęśnika.

W ięc idą niapiród w szyscy  panow ie Mi­
nistrowie, Mili moi koledzy gabinetowi, k tó ­
rz y  ciągle i ustawicznie czy  to pirzy prze­
szkodach w swojej p racy  ozy to chcąc coś 
uczynić ekstra, czy to zigodnię z  polskim cha 
rakterem  prow adząc ;spory m iędzy sobą, 
podrzucają Szefowi Gabinetu kochane piesz­
czone ai niekiedy zamoruisane i- niekochane 
dziatki do- niańczemia. -Sam proces tak  zw. 
„uzgadniania'1, k tó ry  w  procesie urzędni­
czym u  mas zajmuje tak  wygodne ii tak 
wściekle .rozłożyste miejisce, trwa, fzwykle 
tak nieznośnie długo: i  tyle zużyw a papieru, 
że wyznam  otwarcie, iż mimo że proces ten 
jest nakazany m aszynie państwowej, ani ra­
ż e n ie  ośmieliłem się dotknąć stosu  arku- 
szów  zapisanych maszyno,w-em pismem, ze 
strachu, bym  nie poszedł doi szpitala w aria­
tów, A jednak było- to  moim bezpośrednim 
obowiązkiem.

W ynalazłem  sposób najodpowieidnlej- 
szy  ̂ zdaniem mo-jiem uzgadniać samych 
panów  M inistrów ;a nie ich urzędników, po­
zostaw iając Ministrom sam ym  czytanie elo- 
kub,racji ich urzędników, potrzebnych jako­
b y  do procesu uzgadniania. Namiętność do 
centralizacji! istniejąca w  sposób śmieszny 
i głupi w  naszym narodzie, czyni pracę tak 
zabaw ną pod! względem praw nym , że prawie 
trzy ćwierci, porządku dziennego każdej R a­
dy M inistrów w ypełniają kwestje jak: zm ia­
ny   ̂gramie gmin w poszczególnych częściach 
Państw a, pozwolenie na kupno nieruchomoś­
ci cudzoziemcom, pozwolenie dla poisizcze- 
gólinych obywateli? polskich na  w stąpienie do 
legji cudzoziemskiej francuskiej, zm iany na 
stanow iskach urzędniczych, względnie b a r­
dzo niskiej klasy, w szystkie odznaczenia, ja- 
(kicmikolwiiefcbądź odznaczeniami naszemi 
czy cudzoziemsfciemi, mo- i podobne jeszcze 
piękmostki! naszych urządzeń państwowych.

Do w szystkich tych rzeczy pan P rezy ­
dent Gabinetu musi rączkę przyłożyć i pa­
luszkiem przycisnąć swoje placet. P rzy  su-

mienniem podobnem spełnianiu sw ych obo^ 
wiązków, omnilpotencja znikać musi gdzieś 
w  .powodzi papierów  i to mnóstwo podrzut­
ków  tak maleńkich i tak drobniutkich, zaj­
m ujących chociażby po, trzy  minuty czasu, 
zalew a sw ą liczbą tak szalenie praw dę o 
omnipoteinoji, że znika ona zupełnie, pozo­
staw iając biednemu człowiekowi „ino sznur . 
Do liczby ty ch  podrzutków  dodać należy 
nam iętność protekcyjną Polaków  i Fiolek, 
k tó rzy  i k tó re z  podziwu godną uporczy­
wością chcą ustawicznie, ciągle tylko 5 lub 
3 minut dlatego, ab y  z Szefa Gabinetu zrobić 
albo pokątnego doradcę w  ich pryw atnych 
interesach, albo sędziego, i  eksperta w  w ypa- 
lazkaeb, co  zw ykle zajmuje po pół godzimy 
czasu — w  pięciu minutach nie dba się za ­
łatw ić — albo uczynić go w ykonaw cą ich 
chęci usunięcia jakiegoś funkcjonariusza pań­
stwow ego, lub odwrotnie wyznaczenia na 
nieistniejące etaty  nadzwyczajnie godnych, 
lub też zwolnienia od1 ,odpowiedzialności za 
nadużycia skarbow e całego m nóstwa nie­
zw ykle miłych i  niezw ykle serdecznych lu­
dzi, k tó rzy  tylko ,przez namowę i jakieś inne 
machinacje sięgnęli palcami do w orka skar­
bowego, albo1 w reszcie pirzy wysokiej znajo­
mości jurysprudeincift w śród Polaków  j Polek 
zatrzym ania, lub naw et skasowania proce 
sów  cywilnych. Liczba, w ięc podrzutków w 
ten, sposób w zrasta niezmiernie tak, że  nie 
m ożna nie zmiiiemawMzieć tego urzędowania. 
Panowie zaś lekarze w  sw em  orzeczeniu 
stwierdzili, iż jedynym  jeszcze ratunkiem 
p rzy  pełni,enliu tych urzędów jest dla Mnie 
zaniechanie jakiejkolwiek walki  ̂ ze Sobą, 
gdyż to  najwięcej kosztuje i najwięcej m-oże 
zdrow ie nadw eręża. Gdy ten  w yrok  usłysz a ̂  
łem, byłem  najzupełniej zdecydow any prosić 
P ana  Prezydenta, O1 dymisję, gdyż przy mnó 
istwie podrzutków, które Szef Gabinetu ma 
do pilnowania, można się wściekać, lecz: mo­
żna też nile w alczyć z sobą. — Natomiast 
-g-dy pomyślałem o jednym obowiązku Szefa 
Gabinetu, z  gó ry  sobie powiedziałem, iż spo 
kojmde tego urzędu pełnić nie jestem  w  sta-

WSPÓLPRACA Z SEJMEM.
Mówię tu  o smutnej konieczności! dla 

Szefa Gabinetu współpracowania z  Sejmem.
Gdy z  uśmiechem patrzę na  to, ja;k małe 

dzieci uroczyście 1 z nadzywczajną powagą 
,rozmawiają z  lalką, jakby, z  ży  w ą  zupełnie 
istotą, gdy nakazują jej różne czynności i sa ­
me za nią tę czyność wypełniają, gdy jak 
to  u córek  zauw ażyłem — posadziwszy, przy 
sobie lalkę podczas obiadu przysuwają do 
iporcelanowej buzi łyż-kę zupełnie poważnie, 
to mogę się uśmiechać, lecz wyznaję, brać u- 
,działu w  tej pracy nie' jestem  w  stanie. Lecz 
gdy panowie tak  szczerze i nienawistnie 
konkurujący w  suwerenności z  Panem  P re ­
zydentem  i  zazdrośnie (strzegący sw oich ni- 
cziem nie zasłużonych przywilejów  używ ają 
w  pracy tych metod najzupełniej nonsenso- 
wych, j,aik m ałe dzieci pddisuwające łyżkę 
s traw y  .dic porcelanowej buzi, to Ja  nie je­
stem  w stanie an i tego- słuchać ani n a  to  pa­
trzeć. Sam  proces pracy, polegający na p ra­
cy  mówienia, należy do pom ysłów najbai- 
idiziiej potwornych, jiakie kiedykolwiek kto­
kolwiek wymyślił.

Sam  należę do mówców, którzy, jaK to 
widziałem na salach, umieją w zruszyć, umie­
ją znaleźć formę, umieją powiedzieć tak, iz 
sa la  jest przykuta do ust m ówcy, lecz gdyby 
Mi kazano w  przeciągu paru  tygodni co­
dzie,ń przem awiać publicznie, to,bym sam 
Siebie uw ażał z a  publiczną szmatę. ,

Tym,czasem panowie posłowie mogą t 
czynić w sali sejmowej w  ^
nu tygodni;, lecz1 paru  maiesięcy. „ornA
dizieć tę salę wysłuchująca tych przemo- 
S  w sposób M jbardsM  P»wa-

15 namów d io d a  to  soli,
załatw iając jakieś pryw atne iiniteriesiki!, 40 pa­
nów  głośnio między boba rozmawia, pokazu­
jąc m ówcy Plecy — 100 panów opowiada 
sobie anegdotki mniej lub więcej nieprzy­
zw oite i  tylko panow ie Ministrowie, m uszą 
jakoby zachow yw ać się w  takiem  miejscu 
.przyzwoicie.

Stwierdzam  stanowczo, że ty ch  piekiel­
nych nudów, które z sali sejmowej wieją, 
nie mógłbym w ytrzym ać naw et pół godzi­
ny. P rzy  przeszłym; Sejmie, nieraz  ̂m usia­
łem się przygotow yw ać do: przemówienia, 
jako Szef iRządlu, z  (góry będąc przygotow a­
nym, że gdy przem ówię publicznie z te] sa i, 
ibęldlzie td  ostatni dzień posiedzenia ejrnu. 
Miałem w tedy p r l z y  gotow any ab. parę o  re- 
śleń m etod praicy sejmowej, k tóre UjP 
xzę. Gdy byłem  przygotow any nmwic: o  me­
todzie pracy ziapomoca stałych  t  usłowicz- 
nych przemówień, chciałem stwierdzić, ze 
atm osfera sali przesieka stopniowo nudą ba.- 
<teo silnie i, dio tego stopnia, ze sta je  się  tru ­
jącą Chciałem przytoczyć jedno miłe 
bardzo dla -mnie porównanie. które 
uczynił — m ów iąc o pracy  parlamentarnej

—> jeden z  w ybitnych parLa^Joniajrzystów. 
francuskich. Twierdził on, iż mgdy myśli o 
pracy parlamentarnej, w  której mży w.y brałju- 
dział, wildżi na szynach c ię ż k ą l lokomotjj|lyę 
pracującą pełną parą; widzi paiaKzyi podrzu­
cających pod kocioł olbrzymiemj L  łopatam i 
węgle; maszynę ślizgającą się P  sizyitoch 
z powodu ciężaru, k tóry  za .sobą wleczje 1... 
zaprzężoną nie do czego innego, ] jak szpilki, 
lako produktu ciężkiej pracy  m aszyny, p rze­
ciąganego: na  niewielką przestrzeń. j
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ARSZAŁ-

Osobiśdie znalazłem innie, 
m ianowicie: w  kryminalistyce 
by ł okres czasu, gdy ipoid niaoiis 
czartystów  czylj zw iązkóu 
postano,wiiono zaniechać konku, 
p racy więźniów skazanych ma 
ty (Hard labour). Zdecydowano, 
więźniów ciężką pracą bez żaj 
Zbudowano mianowicie na 
zień duże' miechy, poruszane 
ludizldich i wydmuchujące po­
wietrza. Zmuszano więc wi: 
torżnej pracy w  poci© czoła 
•fektn i ujrzenia celu tej dzn1 
siano jednak ze wzglęidów 
zaniechać tego system u po 
gdyż 1/3 więźniów przesz) 
irjatów.
KONSTYTUCYJNE DZIAŁ 

KA.
Dodam, dla uniknięcia jakiegokolwiek 

nieporozumienia, że sam  osobiście;, jako dyk­
tator Polski, Sejm zwołałem, że cały  
czas, jako . Szef Gabinetu, postępowałem 
bardzjei konstytucyjnie, niż sam  Sejm 
i że zatem  nikt oskarżyć Mnię nie może
0 braki dem okratycznych pojęć, będących 
w  Mc jej głowie. I bardzobym ^yczy ł, aby 
panowie posłowie nie identyfilfcwali swojej 
m etody pracy z dem okratyznieŁi; zaszczytu 
swą pracą dem okrątyzm owi nie przynoszą.

Gdy więc trzeci Sejm Rzplfitej rozpoczął 
swoją pracę i Ja miałem możność, jako Szef 
Gabinetu, widzieć nowe trium fy m etody p ra­
cy Sejmu, tak sprzeczne z Moi4 duszą, która 
nie znosi pracow ać beżrefekftu widocznego
1 tak sprzeczne z moiip organizmem, zdecy­
dowałem, że mam do;wyb<>ru raz jeszcze: 
zaniechać wszelkiej W spółpracy z Sejmem 
i stanąć do dyspozyjbji Ffana Prezydenta, 
aby cktrojować n o » ę  pilawa w  Polsce, 
albo1 ustąpić ze  ̂ stand) ciskał Szefa Gabinetu 
polskiego, który musn z Sejmem w spółpra­
cować. J  i ^
DYREKTYWY MIFJ»7>TN4!i??DiiO 
LITY KI POLSKIEJ ZATRZYMAŁ

SZALEK W SWOICIJ RĘKACH.
W ybrałem  to  drugie i dlatego przestą  

być Szefem Gabinetu pol^Jego. Powtó, 
łem przytem  P. P r e z y d e » Wi raz jeś 
moją rt dę, by  szukał p o z * n n ą  i p. 
rzem  B ardem  jeszcze k i ^  ludzi, którz 
pracę H ard labour, p tacy  Szefa Gabir 
w ytrzym yw ać czas pewign mogli- Z dru 
strony dodałem, że przy każdym  ciężs 
kryzysie staję do dyspozycji P. P rezyd
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j&ko Szef Gabinetu, bio 
na siebie i w y c in a ją c y  
sekwencje ze swjpch d' 
obopólną zgodą P . P r 
binetu p. Bartla, dyre 
w stosunku co  polit 
polskiej, jak dawnie 
lęku.
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JUTRO LUB POJUTHRZE POLSKI L 
TRANSATlANTUyCKI 

Paryż 1 lipca (PAT). Lotnicy Pio. 
majorowie Idzikowsici i Kubala przybył* 
o g. 17 do le Borguet na samolocie :r r  
atlantyckim „Marszałek Piłsudski". '»V 
tują oni we wtorek lub we środę, iji 
się do N. Yorku przez Azory.

POLSKA-$ZW ECJA 2 ! 1 (1 :1 )  
K a to w ic e , l i p c a .  (PAT). Dziś w iibec  

kilkunastu tysięcy widzów rozegrany ® s t a ł  
match m iędzypaństwowy Po lska-S z 
który zakończy} się zwycięstwem jBo|sk! 
w stosunku 2 : l (1 :1). Drużyna polsjK® i(ała 
przewagę specjalnie w pierwszej jo ł^ w ie . 
Bramki dla Fi0lski zdobyli Stalińsfi 1 A u- 
char. i i

1y  Wydawnictwa.
Dla Wojskowych polskica 

ników państwowych i komu, 
nauczycieli szkół średnich i p  
nych, otraz emerytów, prep 
normalnd obniżyliśm y z 5  
do 3  30  gr. miesięcz
z przesyłką, względnie dost

I f

urzd- 
alnych, 

,wszech- 
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f-
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URZĘDOWA.
dnia .3 Iipca 1928.

y w  stan spoczynku: Inż. 
o c h a n o w s k i ,  prof. zwy- 

niki Lwowskiej, z dniem 31

Nr. 148 z dn. 30 czerwca 
1928 r.)

KRONIKA.

NA NIE LINDSAYA.
Iipca. PAT). U stępujący ze 

iska am basado; brytyjski 
Robert Lindsay przyjmowany 
adaniem przez p. Stresemann, 
orego męża ministra Strese- 
ijący am basador obejmie sta- 
o podsekretarza stanu w Fo-

‘ otrzymał od rządu niemiec-
upominek. Odjeżdżającego 

gnali na dworcu przedstawi- 
mieckiego, korpusu dyploma- 
onji angielskiej w Berlinie.

WEGO RZĄDU NIEMIEC 
KIEGO.

Iipca (PAT). Komunikat pół- 
si, że gabinet Rzeszy na nie- 

iedzeniu ukończył opracowanie 
wego, które ma być dziś ogło- 
opozycyjna twierdzi, iż w łonie 

mogło dotychczas dojść do 
w kwestjach am ntstji i ogło- 

erpnia świętem narodowem oraz 
szkolnictwa.

IATA“ I „LOHENGRIN1 NA 
NDEKSIE SOWIECKIM.
wa. 3 Iipca. (AW). Centralny ko- 
ury teatralnej w Moskwie zabro- 
iania szeregu sztuk dramatycz- 

er. W śród oper, które nie mogą 
atła sceny sowieckiej, znajduje się 

„M anon“, „Romeo i Ju lja“, „Lo- 
ako „podkopujące podstawy świa- 
m aterjalistycznego“.

LIP IEC

Wiórek

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Anatola 

Gr.-kat. Meftodyja 
Wschód słońca g. 3 m 20 
Zachód „ g. 19 m 56 

Dł. dn. 16 g. m 49

TEATR WIELKI.
W torek, s tada  i czwartek „Twrandot1 Go­

ścinne w ystępy Krakowskiego Teatru,

TEATR NOWOŚCI
Środa, czwartek, piątek „Out pro qun“.

Turandot" ma scenie Teatru Wielkiego od 
dmii:a prem iery zdobył zasłużone powodzenie i za­
pełnia oodziemtie i widownię z ■tuzjazimem okla­
skującą wybitnie pomysłową inscemiBaicje i reży­
serię, pierwszorzędlny zespół aktorski, malowni­
czą oprawę dekoracyjno -kostiumową. Pragnąc u- 
dostępmiić saerszyim masom możność zapoznania 
się z rewelacyjną sztuką repertuaru krakowskie­
go teatru D yrekcja (wprowadza 30 proć. -zniżkę od 
ceni biletów- sprzedawanych w Kasie Teatru W iel­
kiego. „Turandot"' grany będzie przez wszystkie 
dnie bieżącego- tygodnia.

„Qui pro quo“. Dziś wspaniała rewja „Mo- 
ry-c“ z udziałem caleglł -zespołu tego sym patycz­
nego teatru. Publiczność -wyipełniają-Oa codziennie 
. widownię doskonale się baiw-i, n-a Luli rozbrzmie­
w a bezustannie śmiech.

Dodatkowy przegląd koni, które z jakichkol­
wiek przyczyn, -nli-e zostały dotychczas praę-dsta- 
jw-ione -dio- komisji przeglądowej — odbędzie się 
n;a dworcu -budo,wlanym przy  ul. Zielo-ne-j 1. 12. 
a„t,o dnia 5 Iipca 1928 -3la koni z I -i. IV dzielnicy, 
dnia 6 lipcia 1928 d la 'I i ii1 V dzielnicy oraz dnia 
7 ilipica 192-8 dla. M W z  III i1 VI dzielnicy.

ak. Klubu A utom obilow ego.
.a 2 Iipca (RAT). Wczoraj zakoń- 
raid górski krakowskiego Klubu 

wego ppłączony z wyścigiem na 
Raid obejmował całe zachodnie 
i przyniósł zwycięstwo Fiatowi 

owadzonemu przez p. Mayera. 
:ce zajął Dygat na Tatrze. Trzecie 

zajJił Steyer inż. Zangla. W próbie 
j pierwszy był Jan Ripper Lancia (1 

sek.), drugim Mars na Studebacke- 
min.f 06 sek.). Wyścigi na Krzyżowej 

m.: piieiwsze miejsce zdobył Dr. Fiy- 
na Bugattim (1 min. 51 sek.), drugie 

]sce Ripper Jan na Lancji.

oświęoeuis Domu dla kolonji
n. Prezyden iowej  M. Mościck ie j .

Jak yĄaidioimo Miejska Kasa Oisziczędno- 
:-i ;z -dochodów z,a ro-k ostatni zia inicjatywą 
•-zewiodn-iicząceg-o W ydziału Rasy p. Strze- 
ck-ieigo- prizezinaczyita 40.000 zł. miai budowę 
■lonij-ii Ictnie-i Idila dzieci w  BrzucJwwtóach. 

prawę wzięła w sw e -ręce przewodnicząca 
ornitetu opieki' pozaszkolnej -p. Strzelecka 
dzięki jej star antom i piom-ocyl gminy ni. 

,w-owa w  przeciągu 6 tygodni staną! w Brzu- 
Jno1 wa c,a-Cih wspaniały1. gma-oh k ry ty  b-la-chą 

długość; oikolio- 40 m., w którym  zuajdlzie po­
mieszczenie około 100 dzieci. W  pomiedlziilaiek 
Odbyła się urocs® tość (poświęceniu tego do­
mu dla kofanlji tetniej. ‘Aktu poświęcenia do­
konał- ks. -kainioiniijk Dziiędzliielewiiicz:.

Dyrektor M. K. -0. dr. Uhrna, wyraził 
radość, ż c  Miejska Kasia Oszczędności; słu­
żąca -dziełom społecznym, miogłlaJ z dlocho- 
dów swoich przeznaczyć cegiełkę ma wziniiie-

Minister Sprawiedlivvości Meysztowicz
w yjechał na 6-tygodniowy urlop wypoczyn­
kowy. Ministra zastępować będzie Wicemi­
nister Stanisław Car.

Konferencja prezesów apelacyjnych.
W  cz-aisiie od 28 do 30 -czerwca b-r odbył się 
w; Miimisite-nstwie: sprawiedliwości zj-azldl p re­
zesów  i prokuratorów  iapetacyjiniyich pod1 ko- 
le jttm  przewodnictwem Miuiisitra M eyszto­
wicza- -i Wliicemilnliis-trai Cdi a.. Głównym przed­
miotem obrad zjazdu -była spraw a związana 
,zi wejściem w ży-cie o-d! 1 stycznia 1929 no­
wego pilawa o ustroju s-ądów, stanowiącego 
pierw szy ikroik ima- dnodz-e urzeczywistnienia

czypospolitcj.
P oseł Wojciech Gołuchowski, prezes 

Związku Ziemian w  Matopolsce wyjechał 
dziś 2 -b. m. -do- W arszaw y ima p^ieldłzenie 
-Rady główniej w  W arszawie, której obrady 
rozpoczną isiię w-e w torek 3 Iipca.

Dr. Franciszek Majchrowicz, em eryto­
w any w izytator szkół, Idloskomiałiy pedagog, 
autor szeregu cennych rozpraw  |  miaip, btorą- 
■cy przez wiele Jat wybrany i ohętmy w spół­
udział w  pracy  społecznej' i narodowej, 
zm arł w e Lwowie, przeży wisizy lat 70. -Wy­
prowadzenie iZiwłiak z  doirnu żałoby p rzy  ul. 
Kopcowej ma1 cm entarz Łyczakowski, odbę­
dzie się jutro; w  środę, o- igodz,. 5-tej ipop-oł.

Poseł s-owiecki w Warszawie Bogotno- 
łow prziybył dloi Gdalńska na killkudnio-wy 
pobyt.

Inspekcja B rygady Małopolskiej. Do­
wódca' Korpusu Ochroniły 'P|oera;niicza, gen. 
Minkiewicz, pirowadzii; od tygodnia inspekcję 
biry-gady małopolskiej, Obe-cmie znajduje się 
geln. Minkiewicz ma- terenie baitaljioimu 14-go 
w  okolicach) Okoip-ów św. Trójcy. Plrawdoipio- 
-doibnii-e ofcoiło- 6 Ilipca r. -b. liinisipekicjia ipiogiiaiu- 
-cizia maiłiopio-liskiego- zostanie zakończona; i -bez 
pośrednio potem zostanie: rozpoczęta inspe-k- 
cja pio-griaimilczia- wołyńskiego.

Jubileusz Lwowskiego Towarzystwa 
Lekarskiego. Człouków Tow arzystw a zapra­
szam y na obchód 50-letniego jubileuszu, za­
powiedziany na sobotę 7 Iipca. Program  ob­
chodu: I. Uroczyste posiedzenie w wielkiej 
sali Izby handlowej ii przem ysłowej (ul. Aka­
demicka 17) o godz. 6 popoł.,, z porządkiem 
dziennym następującym: 1) Słowo wstępne 

, wypowie prezes T ow arzystw a dr. W. Ziem

ko żyw a placówka informacyjna, zaznaja­
miająca najszersze warstwy* starszego spo­
łeczeństw a z warunkami, w  jakich żyje i w y ­
chowuje się nasza młodzież. Polski Komitet 
Pomocy Dzieciom (W arszaw a, Jasna 1. 11), 
postawił sobie za zadanie spopularyzowanie 
podczas „Tygodnia Dziecka” najnowszych 
zdobyczy wiedzy -a dziecku oraz o sposo­
bach i metodach w ychow awczych, sprzyja­
jących najlepszemu rozwojowi wartości du­
chowych ukrytych w  każdej jednostce. — 
W  tym celu P. K. P. D. przygotowuje cały 
szereg prelekcji i odczytów , których najlep­
szą ilustracją będzie zwiedzanie zakładów 
i instytucji wychowawczych, prowadzonych 
według najnowszych wym agań nauki.

Walne Zgromadzenie Związku Stowarzy­
szeń Zarobkowych i Gospodarczych odbyło 
się wczoraj we Lwowie z udziałem delega­
tów 108 spółdzielni z Małopolski i Śląska. 
Zjazd witali prezes Rucker, prof. Caro i dyr. 
Banku Rolnego, Kaczorowski. Prezes Związ­
ku prof. dr. Doliński nakreślił rozwój tej cen­
tralnej organizacji spółdzielczej, k tóra liczy 1 
206 spółdzielni i 207.000 członków. Do pre- 
zydjum w ybrano prof. dra Dolińskiego, p. 
Świtalskiego- z Przew orska, prezesa W olne­
go z Krakowa, inż. Króla z  Krakowa i dra 
Swigosta ze Lwowa. Następnie sekretarz 
Związku p. Jenner w ygłosił rzeczow y ela­
borat na tem at spółdzielczości, jakc jednego 
z najważniejszych czynników dynamiki roz­
woju gospodarczego. Popołudniu odbyły się 
narady 6-ciu podkomisji.

Budowa Sanatorium Lwowskiej Kasy 
choiych. Onegdaj dziennikarze lwowscy 
zwiedzili tereny przy ul. Kurkowej 31, na 
których wzniesionych zostanie przez inż. 
Kamieniobrodzkiego- kilka budynków, tw o­
rzących sanatorjum dla gruźliczo - chorych. 
Sanatorjum to będzie urządzone według o- 
statnich postępów wiedzy, a koszt budowy 
wyniesie 3,500.000 zł. Czas budowy obliczo­
ny jes na półtora roku.

Gabinet polonistyczny na Powszech­
nej W ystawie Krajowej. Mitoisiterstwio Oświa 
ty  po-s-tainio-wilo- na  P-o-wslzechniej Wyis-tawie 
Krajowej w  Plolzinaimu, uirząidiziilć w zorow y ga­
binet połioiiisityiean-y Bęldlą tam wystawione 
wsizysrkie daiiela, potrzebni© uczniowi1 w pra­
cy na-dl językiem i  literaturą polską, s-l-owmki 
ł eincylklopiedje. wzorow e wyidiamta teks-tów 
literackich, ipo-aioibiiziny a-uitioigriafów i1 starych 
druków, portrety, i ito tra jd e  ii t. p. Niemniej 
ciekawy dlzial stanowić będzie materiał, ilu-
.yfrrn _*fł On. JTTłLz TA LOA A.. .Cż7 lW\ilttllQi (tfL - ? _______ ..
-ciziniiiów uwzg-ięiaimoin-e bę-dią tylko- cbarakteiry- 
istyczne prace zbio-nowc. W ystaw ę powisp.-bćh 
-ną piopr-zedizą w ystaw y wistęipne w poszciz-e- 
góinycb okr-ęgaich sizkolnyic-h, skąldl dopiero 
najj-lepsize ejkspoinaty będą przekazanie ma w y ­
stawę ogólną.

Nowa- wycieczka Polaków z Ameryki. 
W  dniu 7 L-rn. przybyw a do Gdyni wyciecz­
ka złożona, z około 1700 Polaków. Po  piowi- 
taniiii zorganizowaniem przez miejscowy ko­
mitet obywatelski, goście -odja-dą do W ar­
szawy,

Lot Idzikowskiego 1 Kubali odłożony?
Kore-sppinidemit ,,'Kurj-era Czieirwionego” dow ia­
duje silę ,zr -Paryża, że lotnicy polscy majioiro- 
wie I-dziilkowsfci \ Kubata poist-aniowilli- odłożyć 
s-tairt Ido- loit-ui trans-aitlan-tyiokieigo na- 1 miieisiąc, 
g-dyż przieidi końcem Iipca mie- można siię spo ■ 
dziiewać nad) Oceanem zm iany wiatru, który 
w  tym miesiącu stale bę-dlzie wiiial w  kierun­
ku wscboidlniim. Lot więc w lipcu byłby ry ­
zykiem, skazaniem z  wszelką prawic pew no­
ścią na  niepowodzenie.

Nowa arterj-a komunikacyjna. W  niedzie­
lę nastąpiło uroczyste otwarcie drogi Kra­
ków—Ojców.

Na fau dnia,

sienie tak pięknego dizliieła. Mówca1, w yraża- _ 
jąc podziękowainiile iinicjatoiro-wi p. Strzelec- bicki; 2) przemówienie prof. dra R. Renckie- 
fci-emiui oldldiał mm w  opiekę tę piękną ko-lomję,.. ^o, jako prezesa T-wa Lekarzy Polskich b- 
Komisarz; Strzelecki:, przyjmując opiekę nad  ̂ Galicji; 3) przemówienie delegatów; 4) kro- 
Domem, któiremui dano- miiaino p. Plreziyden-, nika Tow arzystw a, odczyta doc. J. Grek,
towej Mościckiej zapewnił, że; starać się bę- 
dlzie o -dalszy noizwój1 ko-tonjiii letn-i-ea, tak po- 
trzebine-j -d-lia nb-oigiieiji dziiatwyj Lwowa.

W  końcu limfiieinilem wy-obo-wawców pirze 
m óu i{ w sierde-cianyah słowach dir. Dance­
wicz;, wyrażiając podiziiękowiamie P. Strzelec­
kiej. iza je-j idlz-iiaJJal-ność w Komitecie- opieki 
jpazasizikiotoej. Następnie goście zwiiieldizili 
wszystkie z;abuidowania: koll-on-j-i, zibudio-wane 
w-eidll-ug projektu inż. We-ilsisa, W główinym 
hudyniku mieszczą się dwie -duże sale na! sy­
pialnię ii jiaidlalnfię, z: kry tą werandą, w os-o-b- 
nym b-uidiyinku mieści się kuchnia i uhika-cje
g o sp o ld la tre z b .

sekretarz stały ; 5) wręczenie dyplomów 
członkom honorowym; 6) wykład prof. dra 
W. Sieradzkiego: „Z rozważań nad! rozwojem 
myśli lekarskiej w  ubiegłem półwieczu”. II. 
W ieczerza koleżeńska po posiedzeniu w sa­
lach Hotelu Krakowskiego. W pisy na w ie­
czerzę przyjmiife i wszelkich wyjaśnień u- 
dziela Komitet jubileuszowy: ul. Bielowskie- 
go 6, teł. 3-20. Witold Ziembicki, prezes; Jan 
Grek, sekretarz stały.

Komunikat. „Tydzień Dziecka”, organi­
zowany we wrześniu r. b. przez Polski Ko­
mitet Pomocy Dzieciom, obok celów ideo­
wych, ma znaczenie czysto praktyczne, ja-

Potęga protekcji w Rosji Sowieckiej. Pod-.
czas inspekcji przeprow-ad-z-onej przez odesską 
ko-miSje kontrolną w fabryce im. Dzierżyńskie­
go,, swli-erdiz-omo, iż z o-gó-lnej liczby 273 w f-abry- 
cie tej .za-tr-uidniio-ny-oh robotników, 179 robotni­
ków1 przyjęto z p ro tekcji w  sprawie tej wszczę­
to (dochodzenie śledcze celem ukara-n-i-a winnych.

Turcja a alfabet łaciński. Turecka rada mini­
strów  intiiam-owała specjal-ną komisję, któr-ej pole­
cono zająć się spraw ą praktyczn-ego uskutecz­
nienia iproije-ktu w kierunku zaprowadzenia w 
Turcji alfabetu łacińskiego.

Minister czechosłowacki pisarzem dramaty­
cznym. Czechosłowacki minister ha-ndłu i- prze­
mysłu, iiniż. Nloiw-aik dokończył w tyich dniach 
-drugą cizęść libretta do baletu „Z bajki do b°j.ki“. 
Premiera- sztuki te-j odbędzie się pna-w-dopodo-bnie 
jesi-emią ipod batutą znamego kompozytora czeeho- 
słowackii-ego- Oskara Ne-dbala.

Niepoprawni. N-a Górnym Śląsku -wyświetla­
ny bę-dlzie- iniieibawem nowy film antypolski pt. 
„Potaiisohe 'Wilrts-chaft“ reżyserji Erna v-on Strau- 
ma. P-o „Płonąc-e-j granicy" i „Kraju ukrzyżow a­
nym" byliby] -to- tr-zedi antypolski film wyprodu- 
ko-wa-ny przez -wytwórnie ni-emieickile wbrew u- 
cliwatam tooinig-resu film-owego w Pa-ryż-u.

Podrzutek. Kimt K-orn-el, robotnik, zam. przy 
ul. Piekarskiej 1. 87 donii-ósł, że -w tejże rea-ln-ości 
podrzucono dziecko płci; -męskiej -liczące Bkołp 7 
dn-i,, żywe-, Mbran-e wi zielony -sweter -w b-iałym 
czepku, owinięte -w białą poduszkę, na której 
zna-jduje się moimoigram J. P . —• P o ć rzuoo,ne 
dziecko oddano pod opiekę Komis. IV dziel, Ma-

Dworzec w lipcu.
Jeśli chcesz wiedzieć, co oznacza „ścisk” 

i jak wygląda „superlativus” tego rzeczow­
nika, to jedź na głów ny dworzec lwowski 
i przypatrz się przez chwilę „c,oi się tarn 
dzieje”.

W szystko „w raca do domu” albo w yjeż­
dża .,na w yw czasy letnie”.

Dojazd do dworca wiruje od szalonego 
pędu taksów ek; z klątwą na ustach ustępują 
nn z drogi wczorajsi dorożkarze. Tramwaje 
sapią od natłoku pasażerów . Przed wielką 
bramą wjazdową kłębowisko wehikułów, z 
których „pakierzy” w yładow ują: ludzi, dzie­
ci, kufry, kosze, walizki, wanienki i inne u- 
tensilia. Przez w estybul przepchać się nie­
podobna. Rojowisko ludzkie krzyżuję się, plą­
cze, rozwija i zwija w  najróżniejsze w ykrę­
tasy ; zderzenia, szturkańce i drobne sprzecz- 
ki umilają beźobllczność ogólnego pośpiechu. 
Ogony przed kasami, jak za najlepszych w o­
jennych czasów. P rzy  „w adze” towarowej 
dochodzi do starć bitew nych; mąż walczy 
z mężem, niewiasta z niewiastą.

Przyszli słomiani w dow cy kupują „pe- 
tonówki , by odprowadzić swoją połowicę 
wraz z pociechami aż do wagonu kolejowe­
go. Chcą się upewnić, czy aby napewno od­
jadą. Nieroztropni wrzucają w gorączce 20- 
groszówki do automatu z wagą osobową, za - 
miast^ do automatu z peronówkam i; w ycią­
gają karty  z oznaczeniem swej żywej wagi, 
która niestety równa się teraz zeru, gdyż 
kupujący zapomniał stanąć na płycie do w a­
żenia. W szakże był pewny, że kupuje bilet' 
na peron! Stąd wynika szereg sprzeczek 
P izy  kontroli biletów. ,.To nie jest peronów- 
ka, panie drogi” — oświadcza funkcjonariusz 
kolejowy, dziurkujący bilety. „Co mnie ob­
chodzi pańska żyw a w ag a?” Płaci się karę 
za nieostrożność i pakuje się wreszcie do 
tunelu.

Olbrzymi wąż pasażerów  wije, się po 
tunelowych schodach. Gubią się żony, dzieci 
i służące ze słoikami na sok malinowy. Rwe­
tes nie do opisania. Jesteśm y w reszcie na 
peronie.

Pociąg jluż zapełniony po brzegi! Igłyby 
nie wcisnął, a tu trzeba wcisnąć jeszcze 
z górą 300 osób i 600 walizek. Odjazd pocią­
gu spaźnia się o półtory godziny. Ludzie top-
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ło cały  „bagaż” — oświadcza z zadowole­
niem konduktor kierownikowi pociągu.

A tym czasem  biedny bagaż dusi się pod 
okrutną prasą ścisku, z pod której leje się 
strum ykam i ciężki pot przedwakacyjnych 
rozkoszy Niema m ow y o odstąpieniu komuś 
miejsca, bo „niema głupich”. Mio-żnaby licy­
tować skraw ek ław ki od 20 dolarów w gó­
rę. Co chwila w ydobyw a się głuchy jęk du­
szonej niew iasty lub płacz przydeptanego 
srodze pacholęcia. Cuci się je „preclem” lub 
wodą sodiolwą z termoforu.

W reszcie przeciągły, decydujący gwizd! 
M aszyna zm ierzyła „siły na zam iary”, 
drgnęła rozpaczliwie i rusza astm atycznie 
z miejsca. Boski przeciąg z otw artych na 
przestrzał okien wagonu w raca „letnikom” 
przytomność. Ostatnie czułe pożegnania, o- 
stanie: „Niceforze, a pamiętaj przysyłać pie­
niądze!”, „Bonawenturo, a wracaj przed 
„szperą” do domu!“, „Hilary, pilnuj naszego 
mieszkania!“(

Tysiące płóciennych i fularowych chus­
tek od nosa powiewają tęsknie w lipcowem 
powietrzu. ‘

Słomiani w dow cy uczynili głęboki w y ­
dech, a błogi w yraz ulgi okrasił ich ogorzałe 
oblicza. Jun.

Piękna uroczystość.

Młodzież akalde-miicikia  ̂ zorganizowa­
na w  Ploilisikiej A-kade-miiickiej Korporacji 
Cłirzc-śeiijańisiltiej' „łkaj;?*’ urządziła w 
dniu 24 czerwca b. r. wi gośicinniie 
użyczonym lokalu Akademji M edycyny W e­
terynaryjnej niezwykle podniosłą uroczys­
tość. Oto na zakończenie kursu prelegentów 
lotnictwa, urządzonego staraniem  Kom. Woj. 
L. O. P. P. we Lwowie i K. „Ikarja” odbylol 
się uroczyste wręczenie świadectw uczest­
nikom powyższego kursu. Uroczystość od ­
bytą w podniosłym nastroju zaszczycili swą 
obecnością J. M. prorektor Akad. Med. W et. 
prof. dr. Niemczycki, prezes Kom. Woj. L. L. 
P. P. inż. S t Rybicki, kierownik kursu,f mjr. 
Adam Tiger, inż. Eug. Małecki, przedstaw i­
ciel 6 p. lotn., pp. prelegenci kursu, przedsta . 
wiciele prasy i t. d. W szyscy oni w  niezw y­
kle serdecznych słowach witali inicjatywę 
K. „Ikarja”, życząc jej owocnej pracy na o- 
branej drodze. Po wręczeniu świadectw 
przez inż. Rybickiego, uroczystość zakoń­
czono wspólną fotografią. _



Dwa nowe statki polskie.
( Z  o k a zji c h rztu  „ W a n d y "  i „J a d w ig i“).

Dwa nowe statki polskie! Ile w  tych 
słowach mieści się radości, — zrozumieć 
zdoła tylko ten, kto był nad naszem mo­
rzem... a raczej ten, kto był na brzegu pol­
skim — dwukrotnie.

Kto widział w  pierw szych latach po od­
zyskaniu w ybrzeża morze puste i  ciche, jak 
ugór nigdy nietknięty pługiem śrub okręto­
wych... jednolitą modrość zatoki, zrzadka 
tylko przerw aną cieniem dym ów dalekich, 
ginących za horyzontem, lub białą plamę ża­
gla, rozwianego na wietrze...

Kto musiał płynąć z polskiej Gdyni na 
polski Hel — statkiem niemieckim — i z tru ­
dem doszukiwać się maleńkiej, ubożuchnej 
flotyll polskiej na mętnych, płytkich wodach 
puckiej przystani...

I kto powrócił znowu — po wielu mie­
siącach, — nad Bałtyk, by ujrzeć na własne 
oczy dokonane tam  cuda.

Już w  pociągu roześmiani wycieczkowi­
cze, jako baw iący od kilku dni nad morzem, 
w ięc dokładniej co do szczegółów w spół­
czesnej polityki morskiej poinformowani, 
wskazali mu niezawodnie, pełni dumy, kon­
tu ry  masztów, rysujących się przy  molach 
gdańskiego portu. Na letnisku niejednokrot­
nie przeryw ał najlepszy obiad, by  w raz 
z resztą pensjonatowego tow arzystw a zbiec 
na stopnie w erandy i przy  pomocy różno­
rodnych lunet i lornetek, odcyfrować nasze 
okręty , płynące z węglem polskim do Szw e­
cji. Poił się nieraz zapewne rozkoszą p ły­
nięcia po modrej, błyszczącej wodzie na 
w łasnym  naszym statku i oglądania go z u- 
czueiem dumnego ze swej w łasności posia­
dacza od mostku kapitańskiego, aż do kaju­
ty, w której mieszkał Prezydent Rzeczypo­
spolitej.

W  lesie cudzoziemskich bander i m asz­
tów, w yrastających z ostatnich fal w iśla­
nych, odnajdywał radośnie „Kaszuba” lub 
„Krakowiaka” i m arzył o dalekich podró­
żach pod polską banderą...

D wa niowe statki polskie: „W anda” i
„Jadw iga” ! Dwie nowe, blizkie sercu na­
zwy, w ykw itające z chaosu cudzoziemskich 

-ifratn-n„,pii hurfarh ozerwonemi

w kres samokrytyki w Z. S. S. R.
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decznem pozdrowieniem... Dwa pługi, od­
walające w ślad innych, bruzda pot bruździe, 
skiba za skibą, stare  ugorowiska naszego 
morza...

I nasuwa się uparcie, przemożnie pew ­
ne niedawne; zda się — niezbyt ważne, — 
ale głęboko w  sercu w yry te , wspomnienie:

...Byłiu to ipoorwieigo .wiecam i, w  roku 
■ubiegłym. (Płynęliśmy ituai pi *knym, białym 
Gdańsku z. Gdyinii na Hel... Nagle tuż przed 
zejściem dio- przystani, statek nasz zachwiał 
się, — utklnął — ii s tanął, zepchnięty w przy 
brzeżną, ińesipodziiainiie po bonzach w yrosłą, 
mieliznę... K ołyszący się lieikko n a  łańcuchach 
kotwicznych przy dlyfdize „Pani Bem.ęck<?J 
zdaw ał się .skakać z  radości. Gdańscy nie­
mieccy, m arynarze, przechyleni! przez burtę 
sw ego okrętu krytykow ali „polskie gospo­
darstw o” szyderczo i złośliwie. Rybacy 
kręcący się opodal w swych kutrach, pa­
trzyli na bezradny, polski1 statek  ze zdziwie­
niem wyczekująco....

Pasażerów  „Gdańska1’ ©garnęło naj­
pierw zdenerwowanie i niepokój — a  potem 
nagły, potężny przypływ  energii* Gdtyby to 
by ło  możliwe — wzięliby liny mia ramiona 
i holowali s ta tek  ku  brzegu, „aby  tym  Niem­
com pokazać’1... Panie kapitanie! musimy 
.zaraz jechać dalej! — w ołała  z  miezaahwiia- 
mem pizekoinainiem jakaś m ała  dziewczynka.

I oto — jiakgdyby wzmocniony zbioro­
w ą wolą ludzi — sta tek  drgnął — aakoły- 
:sa| się lekko, cofnął wi ty ł, p rzechy li na bok, 
zatoczył zw olna dziobem łuk... Dźwięczały 
dzwonki: sygnałowe, w arczały  zębate koła, 
ogromne serce okrętu zdaw ało się bić go- 
rączikowem, iprayispieszoneim tętnem... Nie­
mieccy m arynarze na  „Beneckekri” poczer­
wienieli! ze złoiśidi, gdy „Gdańsk” zdołał w re­
szcie tomimąć zdradzieckie, grząskie piaski i 
zwolna', majestetycznie podpłynął ku palisz- 
czom mola...

Dwa nowe statki polskie! Radośnie w 
całej Pulsce witana wiadomość, nasze św ia­
dectwo rosnącej w  narodzie tęsknoty do 
wielkiej morskiej potęgi, dowód stopniowe­
go iszczenia się marzeń, snop św iatła rzuco­
ny w przyszłość...

Niemieccy m arynarze czerwienieją z J -  
burzenia, zawodu i ziości: po długich w ie­
kach zastoju ruszam y oto triumfalnie z mie­
lizny...

Janina Królińska.

Najmodniejszem dziś słowem  w  czer­
wonej Moskwie jest niewątpliwie słowo 
„sam okrytyka”. P rasa  sowiecka i przedsta­
wiciele sowieckich kół rząuowych przy każ­
dej okazji podkreślają konieczność spotęgo­
wania „sam okrytyki”, by przy jej pomocy 
przeprowadzić generalną „czistkę” w  so­
wieckim aparacie biurokratycznym .

P rzy  propagowaniu hasła wzmożonej 
sam okrytyki, publicyści sowieccy ze spe- 
cjalnem upodobaniem opeiują argumentem 
konieczności zwalczania „w rogów w ew nę­
trznych” ZSSR, których działalność zatacza 
ponoś z dnia na dzień co raz szersze kręgi.

Tak naprzykład „Izwiestja” stw ierdza­
ją w  jednym ze sw ych ostatnich numerów, 
że chwilę obecną w  rozwoju Rosji sowieckiej 
charakteryzuje wzmożona aktyw ność sił 
wrogo usposobionych wobec proletarjdtu. 
Dzisiaj — piszą Izwiestja — nie można już 
mówić o kontrrewolucyjnej działalności w ro­
gów dyktatury  proletarjatu tak ogólnikowo, 
jak jeszcze dw a lata temu. Pismo podkre­
śla dalej, że zupełnie nieprzypadkowo scho­
dzą się z sobą czasow o tak pierw szorzędne 
w ydarzenia, jak wzmocnienie nacisku na 
Rosję sowiecką ze strony państw  imperj.a' 
listyczrych, wzmożenie aktyw ności „kuła­
ków” (zamożnego w łościaństwa), mnożące 
się stale ak ty  sabotażu ze stnońy burżo i- 
zyjnych speców itd.

Zadanie sam okrytyki polegać winno, 
— zdaniem działaczy sowieckich — na po­
pieraniu walki z elementami kontrrew olu­
cyjnemu drogą stopniowego uzdrawiania a- 
paratn administracyjnego i gospodarczego 
w  ZSSR. „Izwiestja” podkreślają, że biuro­
kratyzm  jest płaszczykiem, pod którym  u­

kry te  są machinacje żyw iołów  ar.tisowiec- 
kich. Dlatego też biurokratyzm  należy zwal­
czać, a to powinno odbywać się pod kontro­
lą szerokich mas działających pod w pływem  
jakuajdaleji idącej sam okrytyki.

Spraw a realizacji hasła sam okrytyki 
wywołuje jednak w sowieckich kołach mia­
rodajnych dość wielkie rozbieżności poglą­
dów. Pewien odłam działaczy sowieckich 
uważa, że przy nieograniczonem stosowaniu 
sam okrytyki aparat sowiecki mógłby się 
osłabić i stanąć w  obliczu poważnego nie­
bezpieczeństwa, — niebezpieczeństwa zu­
pełnego' rozkładu. Ze specjalną stanow czo­
ścią przeciwko realizacji sam okrytyki w y­
stępują oczywiście ci działacze sowieccy, 
którym  kampanja propagatorów  sam okry­
tyki w yrządzićby mogła szkody osobiste.

Przeciw nicy sam okrytyki powiadają; 
„Ponieważ sam okrytyka spowodować musi 
ocalenie licznych kierowników, podważając 
przytem  autorytet organizacyj partyjnych, 
zachodzi obawa, że siły kontrrew olucyjni 
zdobyćby m ogły niowe pomyślne warunki 
kontynuowania walki przeciwko komuniz­
mowi Dlatego rozwój sam okrytyki jest nie­
bezpieczny”.

Pogląd ten jest jednak przedmiotem k ry ­
tyki ze strony innych działaczy sowiecKich, 
którzy od realizacji hasła „sam okrytyki” o- 
czekują licznych korzyści. W  ten sposób w 
miarodajnych kołach sowieckich pow stała 
ożywiona dyskusja, sprawiająca, że problem 
sam okrytyki stał się w ostatnich czasach 
jtd rem  z najaktualniejszych zagadnień so­
wieckiej polityki wewnętrznej.

C. S.

Listy z Paryża.

Z  kim i o co kruszy pan Coty kopje ?
(k o re sp o n d . w łasna , , G a z e ty  L w o w s k ie j").

Nawet jeśli prawdą jest, że „złoto niema 
zapachu1”, to  jednak każda reguła 'posiadać
—*--- *----- ■‘...-i-1 ■r-------- Ll/zw?4--- JUi/lr __ 'liftom*1 eżc
ohiżTfeicfżâ ą "śię1TjooWerfl TYńk .^fZyTGihilyńi 'Za­
pachem;, iż pan Go.ty, vel- — Sportu-no-, tej 
właśnie okoliczności rozkwit swojej fortuny 
zawdzięczać się zjdlaśe. Są to widocznie za­
pachy o  ,niezbadanych dotychczas, a  bardzo 
silnych w pływ ach pobocznych i n a  psychi­
kę ludzką, .skoro zrodziły one w  człowieku, 
znanym .przedtem tylko ;z w yboru modnych 
perfum, ambitnie siny o potędze politycznej. 
K orsyka wszak d ała  już Francji Napole­
ona — pan Coty jest, oczywiście, zdania, że 
historia może i miaw-et powinna, silę pow ta­
rzać...

Inna epoka — iinine metoldiy w alk i. Inna 
więc też muisi być i broń. Pan Coty — 
włoski comdottiere: o  umysłowości am ery­
kańskiego. businessman’a — zdaje sobie do­
skonałe spraw ę z  tęgo, że cala strategia; 
ibeakrawyieh wojen politycznych opiera się: 
dziś na jednym tylko., ściśle rzecz biorą c, 
rodzaju broni istotnie wypróbowanej sku­
teczności;, mianowicie n a  prasie codziennej. 
Nic też dziwnego; że jest on .bądiź w y ­
łącznym, bądź częśoiera ym właścicielem 
.kilku wielkich dzienników paryskich z „Fi­
garo” i „Cauiloiis" na  czele —  fran cus ka  
■e/dlMCjiai trustu) lorda Rotherm ere’a., Hugen- 
beirga niemieckiego, czy też H earsfa  am e­
rykańskiego.

C redo ideowe pana Co'ty’ego? Można
i inafażiy o tych pobudkach jego działalności 
pubiicystyczino-wydawmiczej mówić, gdiyż: 
byłoby .absolutną niesprawiedliwością od 
.sądlzać go od indywidualnej w iary  politycz­
nej i) k łaść wszystko n a  karb chęck jeszcze 
większego aboigacenda się. Nie jest dla niko­
go tajemnicą, że kampanja prasowa, obecnie 
przez niego ,na szeroką skalę podjęta, przy­
czynia mu kilka miliomów franków strat,
miesięcznie. Otóż, pan' Coty — autor ńader 
licznych artykułów , jeśli naw et 1 nie jego 
piórem „zrodzonych”, to, w każdym  razie, 
przez, fakt icih podpiśańia oficjalnie zaadop­
towanych — pan Coty - publicysta prow a­
dzi walkę na w ew nętrznym  i zewnętrznym-1 
froncie jednocześnie. Ponieważ najdoskonal­
sza; w  korsykańskiem pojęciu pana Sportu- 
no, forma rządów  jest dyk tatu ra  faszystow ­
ska a l i  Miussołini,, więc;, naturalnie, ani1 Poin­
care, ani tembardziieji Bmiand, Herriot i 
jnnii członkowie teraźniejszego gabinetu nie 
cieszą isię jego sympatią. Zwłaszcza, iż oka­
zują karygodny, jego zidianiem, brak stanow­
czości w1 tłumieniu koimuntemu; będącego, 
w dobio dzisiejszej, najgroźnlejszem nie­
bezpieczeństwem (dilla Francji — ,,le eom-

Paryż, w czerwca 1928.

munisme — voila 'renmiemlii!’1. Pan Coty, 
skrajny reakcjonista, piosuwa się jednak 

,czmi:e dialej, Ipamiiżelill ..iSairraiut, uważając 
ca łą  lewicę;, ąż do
łów włącznie; za  w.roigów spraw y narodo 
wej. C zyż trzeba .dokŁwać, że  nie pomija on 
żadnej sposobności, by  .gwałtownie. napadać 
ma ILigę Narodów ii by jakniajostrzej wys-tę 
pow ać przeciwko łokarmeńsfcim koncepcjom 
iBirin,nd‘a, które pragnie ziastąpić ścisłem 
przymierzem z. 'Włochami, jako uniw ersał 
nem panaceum  ma wszystkie .dolegliwości 
zewnętrznej. polityki francuskiej?!... Źe pro­
tekcyjnie odnosił się do Polski, Czech i tym 
podobnych „peitiites natloms”, gdyż, w  ci­
chości ducha, śni o zm artwychwstaniu 
daw nego .alianta — samodiziieirżawniej Rosji 
carskiej?!...

(Rlsinsztunek prasoiwy parna Coty’ego nie 
był dostosowany do współczesnej taktyki 
wojennej — „Figaro”, „Gaulois”, etc. posia­
dają zbyt specyficznie arystokratyczny cha­
rakter, i nie mogą przieto liczyć na szersze 
.rozpowszechnienie, a  co za tern idzie, nie 
;są w .stanie w yw ierać dostatecznie ważkie­
go wplywiu ma kształtow anie się t. zw. 
„loipinjil puibliczniej”. Słowem, panu Coty‘emu 
brakowało, w  arsenale, .propagandowym 
„wielkiego dziennika informacyjnego”, obli­
czonego na wielofcrociowe., a  bodaj i milio­
mowe ..raesize ciZiyltęMików, przysw ajających 
sobie. — w opłatku dobrze zredagowanych 
wiadomości apolitycznych z życia pow sze­
dniego — miksturę haseł ideowych i pro­
gramów partyjnych. Należało1 jednak zna­
leźć taki argumet, k tóryby  odraizu trafił do 
przekonania mas, boć toj zadanie mielada: 
skłonić połykaczia gazetowej bibuły w ogól­
ności, a już francuskiego w  szczególności., 
do nabyw ania innego dziennika! Pan Coty 
izdecydował się na krok olbrzymiej donio­
słości; ,prafct.ycz.nej' — .cena piojedyńcźogo 
numeru jakiegoś „Ma,tińa’‘, „JournuTa”, cz.y 
.nawet socjiałiiisityczinego. „Pópulairela,”, lub 
,komunistycznej „Humuniiite” wynosi 25 cen­
tym ów, „iL‘Ami Idlu Peuple” zaś kosztuje 
tylko 10 centym ów!! Nawiasem' dodać w y­
padła; że pan .Sportom©, pomimo swojego 
ikorisykańskoi-właskłegoi pochodzę, ni-a, nie 
zdaje 'Się być przesądnym, Czego dowód zło­
żył, posługując się nazwą pisma, założonego 
niegdyś przez.., M arafa, ku wielkiemu obu­
rzeniu całego oibozu skrajnej lewicy, upatru­
jącej w  tern intencyjne pohańbienie, tra ły cy j 
rewolucyinyc.il. Faktem jest, że trudno uw a­
żać pana C oty‘ego za duchowego spadko­
biercę człowieka, k tó ry  zginął z ręki... 
Charlotte Ooirdiay!

Skutek tego terrorys!ty|czmeigO' zamachu

na finanse' redakcyj paryski" 
go m .' siebie czekać — zmam;
,dzierżawiąca w szystkie
z  dziennikami i Jtjm ująca 
gazet na prowincję, z,mus,z 
ultymatytwną presją Syndykc 
SikiegO', wyrzec się kolporter 
Peuple”. F,st modus, 3:1 reb. 
zaiangażował specjalnych 
uliicznych i oddał w  komis na 
pism a sklepom z  wiktuałami, 
etc., których właściciele wid 
brykiancie- perfum obrońcę im. 
mieszczaństwa. Na Sp.ulbliczne , 
eizienie Związku P rasy  Fraracu 
siię wykazać, ze naw et i pir 
centym ów za egzemplarz ziaf 
w ają się koszty w ydawnictw  
nastąpiła niezmiernie dobiitn 
1 ewelacyjna wprost. P a .11 Cot 
na muraoh Pairyża dMiziymie 
dowódlzące argumentami ba,:jd 
mi, ż.e, nie -bacząc na isM^nie - 
papieru, druku, administracji, 
nan's.owy dzienników paryislkic 
ey, a  to dzięki reigularnym i 
„subsydiom”, wypłacanym  
w szystkich stron, przez, r 
ościennych, pirżez kfibisioicja I. 
sity przem ysłow e, dyrekcje k 
panije okrętowe, etc. Niecłys, 
posunął on idlo, tego. stopnia, ż 
bilanse niektórych w.ydawnfch 
zaopatrując wszystkie pozycje 
w nader znamiennie komemterzd 

(Pan Coty dochodów d 
„iL’Ami du Peuple" z takich źró 
kać, aniii czierpac nie. będzie. P r  
■cenitymów za  egzem,pilarz, plilsmo 
ważńe baudzo s tra ty  pirzy.noj 
większe, im większy,1 jieist nakład, 
wniosek? Że niumer ,;Figar,o‘’ i 
kosztuje w dalszym  ciągu... 25 
Bo pan Coty może sobie pozwoli' 
tne fantazje, .na walkę konkure. 
miłjoniowa deficyty... ale, z  drugi 
pan Sportunia — przy całej swoje' 
wościi dla tej rekiiamiarisMej domku 
do' roiztrwoniienliia foirtuny nie doj

Rozbudowa uzdro
w R abc e.

Zarząd iRlalbki przieipriowiaidż 
'bieżącym szereg prac iniwest, 
.sizicz.ególłnolściii wybiudlowaino niowe 
irowinowe ;i mułowe, rozsaerzic wio 
torluim, w;ybuidio,wano' łaźnię paliową, 
mową piijiailmiilę w ód riabciziański 5tf i 1 

w ód .maineralnych. Nad' łaziiieinkaijmi: urz 
nio taras, n a  Kilkaset osób, a  mad deptaki 
pijalnię, urządzono, nowoczesne ikąpiele 
neczine. Na potoku Słomka, 'wyibudo.w 
moist żeilazinia-betomo-wy; wyibiudpwama 
lej 1 B kilometra chodnika betonowego:, or 
urządiziomo' drogę, wiodącą z  Zakładu kąp i 
Iow ego do stacji kolejowej. Następnie noizp. 
Caęto buidoiwę mostu ma Rabie, który sk r ' 
automobilowe ipołączenie Rabki z: Krakowe 
o. 6 tolm. Eliektrowinilę ziaikładową urząldizoi 
ta k -ż e  naw et odleglejsze rejony* iRabki, z 
Sikał;y {obecnie oświetlanie ideiktryczue.

MiMistarstwo P oczt i Telegrafów ro 
poczęło budiowę .gmachu pocztowego 
Raibce, Ministerstwo' Komunikacji — bud 
w ę now ego dw orca kolejowego W  łazie 
kacn izapirowadziił Zarząd1 ,zdrojowiska m 
wość leczmilozą, polegającą ma tern, iż 6 za 
kładow ych lekarzy specjalistów udziela ni 
zamożnym kuracjuszom bazpłati yoh porad 
lefcairskich. Gmina Rabki poldljęła starania w 
Banku Gospiodiarstwia Krajowego o uzyska- 
nie długo,terminoiwiej pożyczki w wysokości 
400.000 złotych na rozbudowę wodociągów 
oraz, pirac około ujęciila nowych źródeł.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zt. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  z ł  30 gr. 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie dostawą.



St^n spółek* akcyjnych 
w Niemczech.

Stajtystyiuzne zestawienie działalności 
nieraieiciMich spółek akcyjnych za pierw szych 
pięć m iesięcy bieżącego roku w ykazuje w 
piierwiszslim rzędzie, że  21,5% ogółu Spółek 
akcyjnych pracow ało w  tym  okresie' Iz deii- 
cytem. 'Oytfira ta jednak nie jęst m iaiodajną 
dla ooeoy irzeczywiistej sytuacji w  tej dzie- 
dlziime albowiem doznaje oina bardzo znac,z- 
-niego amuiejazeoia, jeżeli za podstaw? obli­
czenia! weźmiemy nie liczbę spó łek1 akcyj­
nych a wysokość reprezentowanego przez 
nie kapitału akckinego, .W tym  ostataigi w y ­
padku OiAże *?fe. że jedynie 5.4%/ kapitału 
akcyjnego,^operow ał,o, z deficytem. Z tełyo 

atezym ciągu, że przedsiębior- 
reprezenitujące wielkie kapi- 
r doonodowo a tylko przed- 
bpe, przedstaw iające wpraw- 

2, ale niewielki kapitał, za- 
' deficytem.
■samo przedstawia' się rzecz 
wideinidiy:; jakkolwiek bo- 

ółek akcyjnych nie było w 
między afccjoinarjuszów 

zysku, td ieytoak Ikapitał, k tó ry  te spółki .re­
prezentuj i w ynosi jedynie 31.9% ogólnego 
kapitału  mólłek ajtcyjnych. Dywidendy były  
ma ogół cepie wysokie, wynosząc 65% 
zysków  jrzjez V'szvstkie przedsiębiorstwa 
osiągniętych.

C o ,się i tyiczy poszczególnych grup 
spółek akcyjnyiS j to najw iększą dochodo­
w ość wykaz,ifj© łz e m y s ł  wiókienniczy; tak 
cyfra kapitału ja t i "uczba przedsiębiorstw, 
pracujących w  hej gałęzi deficytowo, stoi 
mażiej przecięcjia. ikoibrc wymaiKi1 w ykazały 
przedsiębiorstw a ijopG tryw am a w  wodę, 
g az  dj elek trycanoB  '‘pożycie! deficytowe

wynika 
s tw a  wieli 
itały prac, 
siębiiorSit 
dzie znac1 
kończyły 

Zup 
pod; wglj 
wiem aż] 
stanie o

w ykazały  jedynie tu  i ówdzie banki i przed- 
s iębioirsitwa ubezpieczeniowe.

W  każdym r.azie ten stan rzeczy  należy 
uw ażać za  pomyślny, prizyczem uwzglę­
dnić należy i ten  fakt, że wiele, spółek ak ­
cyjnych nie wypłaciło w praw dzie dywiden­
dy, ulokowało jednak znaczne kapitały w  in- 
westycjiaich i w  łumdnszu rezierwowym.

Allan.

Z Giełdy*
OBROTY W AKCJACH

Lwów, dnia 28 czerw ca 1928.
Gazoliina 35.25. Gazy wschodnie 25.75, 26.00. 

Bank Polski 177. ; i? h / f  U J !
GIEŁDA ZBOŻOWA 

P rócz skromnych obrotów w  życie, zastój 
w transakcjach giełdowych i pozagiełdowych. 
Jęczmień przem iałowy niecą podrożał, natomiast 
mąka żytnia potaniała.

Tendencja ustalona. Usposobienie spokojne. 
M ąka żytnia 6 6 % 70.001 do 71.00. Żyto ma­

łopolskie ex 1927 44.50 do 45.25. Jęczmień ma­
łopolski .przemiałowy 41.50 do 42.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 28 czerwca 1928.

Doi ary St. ZjeJnc 
Franki franc.
Kopenhaga'
Sztokholm 
Belgja 
Ho.andja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62-00 
pożyczka kolejowa —j— 104-00 —
pożyczka dolarowa 87-00
dolarówka 83-00 8 2 ' 5 0 ------
8% Usty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Usty zastawne 'Banku Rolnego 94-00 
8V0 obiig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

1. —• — _•_ _
35-10 35-19 35-01

23875 239-25 238 35

124-5 2 124 83 124.9.1
359-25 36015 358 35

43-46 43 57 43-35
8-yT, 8-02 8 88
1507 35 16 34-98

26-418/* 26-4c 26-35
171-82 172-25 171-39
125-55 125-86 125.24
46-86 46-98 46-"'4

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 28 czerwca 1928.

Bank Dysk. 13600 Węgiel 9/-00
Bank Handl. 117-00 Lilpop Rau 36-25
Bank Pol. J78-C0 Modrzejów 44-25
Bank Zachodni 3400 Pstro wiec B 110 109
BankZw. Sp.Zar. 84-00 Strachowlce 5600
Spless 16500 Zawiercie 27-75
Warsz. cuk. 62-50 Drogi dojazd. 22-C J

GIEŁDA KRAKOWSKA*
Kraków, dnia 27 czerwca 1928.

Bank Polski 176 Azot 5-00
lohan
Żegluga

14 
11 00

Chybie 78.00

GIEŁDA .WIEDEŃSKA
Wiedeń, dnia 28 czerwca 1928.

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
P, aga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Nien leckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwaj carskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa

285-54
12-47*/*

169-35
98-95

123-60
4-33Va

189-8'J 
34-553/t

117-20V2 
37-25 

708-55 
27-86 
20-99 
5 J'J-2

190-10 
79-46-79-74

136-55 
706-C0

169-10 
23-04 
-37-46 
12-43 
78 80 
20 963/* 

123-45 
136-50 
34-53

071
0-73

Bankverfcln
Bodenkredit
Kredhanstalt
Anglobank
Hipoteczny
Kompas
Lhnderbank

Merkury
Gnionbank
Obrotowy
Kolej północna
Ziynosteńska
Czernlowce
Austr. kol. p.
Kolej połudn.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hutten
Krupp
Poldi Hutte
Piager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta

26 90 
114-75 
60C0 
29-00 
90 00 

0-88 
32 60 
22-70

1028
11900
67-25
2600
14-10

67 00 
130-00 
41-10

10-50

134-10
23900 

8-20 
0-16 

14-55 
16650 
10-75 
29 .CO 
63'i0 
37-30

Renta koronowa —- -
Dunaj S. Adria 82 00
Tureckie 41-50

Schodnica 
Rakszawa 

. Bank Matop.

11 10

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 28 czerwca 1928 

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holar.dja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Rukareszt 
Helslngfc i 
Buenos Aires

Zamknięcie 
20 39 
25-29 ■/, 
5-18-80 
72-45 
2J-25V2 
8575 

209C0 
123-99 
7307 

139-15 
138-85 
138-95 

3-04 V,
15-377. 
58-15 

. 90-48'/, 
9-13 50 
677'
2-65
3-18 . 

13-07
220-007/s

Q1ElJ)A p a r y s k a
Paryż, dnia 28 czerwca 1928.

124C2 Holandja 1024-50
25^2 Praga 75-50

355-25 Rumun ja 15-50
133-50 N:emcy 60800
490-50 Wiedeń 35800

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Wiochy 
Szwajcarja

GIEŁDA LONDYŃSKA
Lonayn, dnia 28 czerwca 1928.

N. Jork 487-65 Niemcy 20 40-2
Holandja 12-10‘62 Szwajcarja 25 21)-'7
Francja 124-03 Praga 16550
Belgja 34-915 Wiedeń 34-62 >
Włochy 92 75 Warszawa 43 47

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g l o s i i f e i Ł i a  u r i ę ę d o  w e .
AMO|

Nc. iV. 249/JS.
Schw,arzbauma ty Czl 
stępow anie amortyzatf 
na  100  zl. p łatnego! 
1928, k tóry  akceptow i 
Wiie ruskiej a żyrow af 
wie. W zyw a się zatef 
dacza tego weksla d t | 
Sądzie w przeciągu

rZACJE.
yk.t. Na wniosek J. 

|chow ie w draża się fo -  
,zaginionego weksla 

[Rawie ruskiej 8 maja 
3chewa Rokard w Ra- 

Injamin Istner we Lwo- 
lioitychczasowegio posia- 
ożenia go w tutejszym 

10 licząc cd dniia ogło­
szenia niniejszego edyktu zaś po upływie tego 
■czasu Sąd w yda orzeczenie uznające ten weksel 
z a  ■ umorzony. 5847

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Raw a ruska, dnia 26 czerwca 1928.
Nc. X. 707/28/1. Zarządzenie umorzenia w ek­

sla. Na wniosek firmy Małopolskie Tow arzystwo 
Filmowe „Kolos11 Spółka z ogr. odpoiw. w Kra­
kow ie ul. Mikołajska 32 jako w ystaw cy — po­
dejmuje sięłjy istępftran ie celem umorzenia niżej 
opisanych jedenastr weksli, k tóre wnioskodaw­
c y  miały zaginąć. .Wzywa się posiadacza tych 
wekslii aby je w prigedągu sześćdziesięciu dni od 
dnia płatności wekdi pr»edłożył temu Sądowi. 
W  razie przeciwnym uznałby Sąd po, upływie 
teg o  terminu weksle za umorzone. Jedenaście 
.weksli ‘w ystawiony* ,1 każdy na kw otę 600 zło- 
ftynch (sześćset), z terminami' plaitnośdi w dniifch: 
19 czerw ca 1928, 19 lipca 1928, 19 sierpnia 1928, 
19 (września, 1928, 19 października 1928, 19 listo­
pada 1928, 19'grudnia 1938, 19 styciznlia 1929, 19 
lutego 1929, 19 m arca 19,29, 19 kwietnia 1929, za­
opatrzone w  podpis:!'M ałopolskie Tow arzystwo 
Filmowe „Kolos11 S jłilka :z ogr. odp. Zygmunt 
Blecheiisen, Lang. |  : 5846

Sąd .powiatow;/ ćywilny. Oddział X.
Kraków, dnia 31 niaja 1928.

F I R M Y .
firm . 740/28, A. IlL 129. Do ts. rejestru  firm 

jpojedyńczych pr^y firmie „Kawiarnia11 Central­
na Bolesław Górski w Krakowie wpisano do­
datkow o: Dziień w pisu 
ślono firmę w skutek 
podstaw ie podania z 2 

Sąd okręgc 
Kraków, 25 maja
Firm. 739/28. C. 

dloiwiego prizyi firmie

*6 m aja 1928 r. iWykre- 
izwtinięcia. Wpisań® na 

4 r^ ja  1928 r. 5819
:W
(1921

u m y c ju .

m ja  1926 r. 
i/ylOddzial II. 
92'ijr.
234 Do tus. rejestru  han- 
,,Ii§ruseii“ Ska naftow a 

tz ogr. odip. w Krakowilp, ypisano dodatkowo dnia 
2  czerw ca 1928 r. łO tcarto  bilans złotiowyi 
z  Bnieim 1 stycznia 192J5 t. k tóry  wynosi 2500; zl. 
a  k tó ry  podwyższono, ajta kw oty 35.000 zł., w pła­
conej przez spólniko ,v.j W pisan i n a  po,ustawie 
uchw ały  W alnego Zgrom adzenia z ania 8 sier­
pnia 1925 r. ■  5820

Sąd lokjręgowy cyw.] jajU handl. Oddział II. 
Kraków,,dnia 1 czerw,
Firm. 800/28. B. I. 128, 

dlowego Oddział B. przy fil 
oalny S. A. w, Krakowie 1 
Dzień wpisu: 11 c z e rw ca /
M oraw ski i dr. Izydor 
R ady  Zawiadorwicizej, Teofili 
dr. Maksymilian L ustgartenl 
prokurenci Erna Rothenbe) 
ipcłinoimiocinicy, Ignacy Ertl, 
lu  w e Lwowie i Salomon 
oddziału w e Lwowie ustąj 
staiwie1 uchw ał R ady Nadztl 
1923, 19 sierpnia 1925, 30 
dziiernika 1926 i 1 m arca 1S 

Sąd okręgow y cyw . jaki 
Kraków, dnia 9 czerw,cl
Firm. 791/28. B. II. 1941

dtowegO' Oddział B. p rzy  fil 
Spółka Akcyjna w K rakow i

11928 r.
10 ts. rejestru  hau-
11 e Bank Koinercjo- 

fpisanioi dodatkowo:
1928. Dr. Zdzisław 
isberg, członkowie 

przybyliski dyrektor 
W iktor Chioczner, 

i Juijusz Regel, 
:edyrektor oddzia- 
fnoruch, prokurent 
iiWpisano n a  pod­
lej z 18 listopada 

fznia 1926, ,11 paź- 
5821

(andl. Oddział II. 
928 r.'

lo ts. rejestru han­
ie „Fabrj^ka Kabli, 

w-pisano dodat-

kowoi; Cały kapitał akcyjny we wysokości' 
5,000.000 zł., został gotówką (wpłacony. W pisano 
na podstawie protokołu posiedzenia Rady zawia- 
dowcizej z  dnia 11 m aja 1928 r. Dzień wpisu: 
9 czerw ca '1928 r. 5822

Sąd okręgow y cyw:, j;ako handl. Oddział II.
Kraków, dnia 8 czerwca 1928 r
Firm, 802/1938. B. II. 118. P o  rejestru  han­

dlowego Oddział B. przy  "irmie „Henryka 
Francka SJnowiie11 F abryka Środków, Kawo­
wych, Spółka /.kcyjna w: Skawinie, wpisano' do­
datkowo: Lłzień iwpis.u: 9 czerw ca 1928. Pod­
wyższono kapitał zakładow y dó kw oty 5,400.000 
zł. drogą IV-tej emisji zlotowej 4.000 sztuk no­
wych akcji, pełnio, wpłaconych, na okaziciela 
'opiewających, nominalnej w a r to śc i’ każda 600 
zł. Zmieniono § 6 starutu odnośni1.3 do podw yż­
szenia kapitału zakładowego. Wpis,ano na pod­
stawie uchw ały nadzywczajnego W alnego Zgro­
madzenia z dnia 12 maja 1938 L. R 3067, oraz 
,n,a podstawie postanowienia M inistrów Przem y­
słu i Handlu or.az Skarbu z  daity W arszaw a 5 
czerw ca 1928 Adm. P r. 3023 Spr. Nr. 1554. 5823 

Sąd okręgow y jako handlowy Oddział II.
Kraków, Unia 9 czer wca 1928.
Firm. 750/28. C. III. 185. Do ts. rejestru  Od­

dział G przy firmie „W iszniewscy11 Spółka 
z ograniczoną odpowiedział!n,ością W' Krakowie, 
wpisano- dodatkowo,: Zawiadowca i priokurzystka 
j_,ucyna W iszniewska zm arła, Prokurizystka Anna 
CharzeiWiSka ustąpiła. Kapitał zakładow y spółki 
zwaloryzowano z kw oty 530.000 koron na kw otę 
169.600 zł. Każde 100 zł. udziału daje prawo; do 
jednego głosu. Zawiadow cą ustanowiono \nnię 
Cliarzewską. Prokurę nadano drow i Witoldowi 
Wiszniewskiemu. W pisano na podstawie uchwal 
Walnych Zgromadzeń z 29 ilicpca 1926 irep. 32654
i 30 kwietnia 1928 łreip. 39472, o,raz uchwały 
z 30 kwietnia 1928 Irep. 39429. Dzień wpisu: 1 
czerw ca 1928 r. 5824

Sąd okręgow y cyw. jako handl. Oddział II.
Kraków', dniał 29 m aja 1928 r.
Firm. 759/28. C. IM. 58. Do ts. rejestru  C. 

p rzy  firmie Spółka Inżynierów Spiż, przedsię­
biorstw o budowlane z ograniczoną odpowiedzial­
nością ^  Krakowie, wpisano dodatkowo. Dzień 
wpisu: 5 czerw ca 1928 r. Spółkę rozwliiązdno, i 
wprowadzono w ,stan i likwidacji. Likwidatorami 
ustanowiono Stefana Polańskiego ul. Topolowa 
1. 52 i dnż. W łodzimierza Ryehlewskiego ul. Kre- 
mer.owska 16 k tórzy  podpisywać będą spółkę 
jak dotąd z dopiskiem „w likwidacji11. Wpisano 
na podstawie uchw ały W alnego Zgromadzenia 
,z 6 kwietnia 19,27 i 16 m aja 1928 r. 5825

Sąd okręgow y cyw. jako handl. Oddział II.
Kraków, dnia 4 czerw ca 1928 r.
Firm. 765/28. B. J. 30, Do rejestru  handlowego 

Oddział B. przy  firmie K rakow ska Spółka Tram ­
waj,owa w Krakowie w pisano dodatkowo: W y­
kreślono prokurę Ferdynanda Fischera. Dzień
■wpisu: 1 czerwca 1928. 5826

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków,, 31' maja 1928.
Firm. 727/28. A. V. 42. Do ts. rejestru  han­

dlu w,eg,o p rzy  firmie „R. Grajower S k ła i piwa
ii fabryka wody sodowej |,i mineralnej w C hrza­
now ie11 wpisano dodatkow o: Dzień wpisu: 26
m aja 1928. Jako jaw ny spólnik przystąpi! do 
spółkK.Błruch Grajower, kupiec z Chrzanowa, 
k tó ry  podpisywać będzie firmę z  którymkolwiek 
ze spólmików w ten sposób, iż pod w yciśniętą 
stampiilją albo w ydrukow aną albo przez kogo­
kolwiek w ypisaną nazw ą firmy tej położy swój 
podpis obok podpisu któregokolwiek innego: 
spólnika. Wpisano na podstawie, .podaria z dnia 
23 maja 1928 r. 5829

Sąd okręgow y cyw . jako handl. Oddział II.
Kraków, dnia 25 maja 1928 r.

Firm.1, 707/28. C. VI. 20-1. Do ts. rejestru  
handlowego Oddział C. przy firmie P rzem ysł 
artystyczny  „A rt11 spoina z ograniczoną odpoi- 
wiedzialnością w  Kranówie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 22 maja 1928. Postanow iona roz­
wiązanie i  thcwiidację „spółki,. Likwidatorami spół­
ki ustanowiomo- dotychczasowych zawiadowców 
dr. Józefa Tadeusza Chodorowski ega i dr. P a ­
w ła Mussila, k tórzy  będą podlpisyfwdlii finnię jak 
dotąd z  dodatkiem słów, „w: likwidacji11. W pisa­
no na podstawie, wchwialy W alnego Zgrom adze­
nia z dnia 16 m aja 1928 L. R . 39579. 5830

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 2 m aja 1928.
Firm. 344. A. V. .148. Zmiany dotyczące firmy 

pojedynczej. Do refjestm wpisano, dnia 17 lutego 
1928. Stedziba firmy Zakładu Głównego: W ar­
szaw a Oddziału: Lwów. (Brzmienie firmy: Bank 
GospodaTs twa Krajowego OddizGI iw,e Lwowie. 
Zmiany: Mianowani zo s ta ł, prokur antami Za­
kłada Centralnego Banku G ospodarstw a Krajo­
wego: iPP. dr. łe izy  Nowak, W ładysław  G ra­
bowski1, k tó ry  ró wnouześnie ustępuje jako p ro ­
kurent Oddziału wt Bydgoszczy, dr. W iktor Osu­
chowski, dr. Tadeusz GarbusMski i ,W łodzimierz 
Baczyński. Prokurentem  Oddziału w, Gdyni, mia­
now any zast.: .Stanisław Rzeczycki. P rokuren t 
Zakładu Centralnego Ludwik Szwykówiski ustą­
pił z  zajmoiw.anego' stanowiska, a  ustanowiony 
został Kierownikiem Oddziału w Wilnie. O tw arty  
został we W łocławku Oddżiał, którego Kierow­
nikiem mianowano Jana KTzewski,e,go, zaś pro­
kurentem S tanisław a Suskiego - H ausneia. Kie­
rownik OddZiału w Witnic Jan. Karaty Jakubow­
ski i kierownik Oddziału w, Cieszynie Stefan Ła­
piński: ustąpili. Dotychczasowy Kiertowniik Od­
działu w Cieszynie Stefan Łapiński mianowany 
został zastępcą Kierownika Oddziału w  Łodzii. 
Zastępcami, Kierowników mianowani' zostali dla 
Oddziału w  Drohobyczu Dr. Bronisław; Burg- 
hurdt, dla1 Oddziału w Równem Tadeusz Szem- 
pliński. Zastępica Kierownika Emil Żeleźniak 
przestał być zastępcą Kierownika Oddziału w 
Cieszynie, a mianowany został prokurentem w 
Katów,iicach. P rokurent Oddziału w; Żywcu 
Arnold Nowod ustąpił. Dotychczasowi zastępcy 
Dyrektorów, Zakładu Centralnego Dr. Adam P a­
wlikowski d Dr. Leon Baryśz mianowiani zostali 
Dyrektoram i Zakładu Centralnego. 5807

Sąd okręgow y cyw.. jako łiamdl. Oddział IV.
Lwów, dnia 17, lutego 1928 r.
Firm. 1529 C. IV. 107. W ykreślenie firmy 

spółkowej. Z rejestru w ykreślone dlnia 12 s ty ­
cznia 1927 wskutek .ukończenia likwidacji. Siedzi­
ba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Hurtownia
Foto-techniczne Sp. z ogr. udpow. we Lwowie. 

Sad okręgowy cyw.. jako handl. Oddział IV.
Lwów:, dniia 17 ©rudnia 1926. 5806
Firm. 442 A. V. 143. Zmiany dotyczące fir­

m y pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 6 
m arca Siedziba firmy Zakładu głównego. W ar­
szaw a Oddziału Lwów. Brzmię,nie firmy: Bank 
Gospodarstwa1 Krajowego Oddział we Lwowie. 
Zmiany: dr. Miarjan Chechliński i  dr. Karol Pe- 
schal zostali zamianowani prokurentam i Zakładu 
Centralnego, dr. Stanisław Roszkowski dyr. Za­
kładu Głównego ustąpił. 5808

Sąd1 okręgowy cywilny jako handlowy.
Lwów, dnia 2 m arca 1928.
Firm. 725/28. A. IV. 296. Do ts. rejestru  firm 

przy firmie ^Herman Kamsler, fabryka drutu i 
gwoździ drucianych11 w Krakowie, wpisano- do­
datkowo: Dzień wpisu: 28 maja 1928 r. W  miej­
sce zmarłego 28 lutego 1928 r. spólnika Jakóba 
W.asserbergera. wstąpili jako jawni spó,lnicy: 
Betti W asserberger . w Krakowie ul. Senastjana 
22 i małol. Zygmunt W asserberger zastąpiony 
przez opiekunkę Betti W ass-erbergt.ro,wą. Proku­

rentam i firmy zostają nadal Albert Abeles w Kra­
kowie ul. G ertrudy i. 18 a Leopold Haiusuer inży­
nier w  Krakowie ul. M arka 1, 18. Spółkę zastę- 
pywać i firmę podpisywać będą łącznie Róża; 
Abeles i  B etn W asserberger, lub łącznie F ran­
ciszka Hausner i Betti W asserberger w. ten spo­
sób, że pod wypisaraem lub wyciśniętem siampil- 
ją  brzmieniem firm y „Hetman Kamsler fabryKa 
druta i  gwoźdlzi drucianych -1 położą sw e podpisy. 
Róża. Abeles r. Franciszka Hausner, a Betti W as- 
serberger obok podpisu firmowego któregokol­
wiek drugiego jawnego> ’ spólnika to  jest Róży, 
Abeles lub. Franciszki Hausner podpis „J. W as­
serberger11. Prawo, podpisywania firm y przysłu­
guje nadio, łącznie o tu  prokurentom  Albertowi 
Abelesowt i Leopoldowi llausner,a;wi, k tórzy p ra­
wo toi w ykonyw ać będą łącznie w- ten  sposób, 
że pad wypisanem łub .wyciśniętem stampiJją 
brzmieniem firm y „Herman Kamsler fabryka dru­
tu  i  gwoździ drucianych1- umieszczą swe podpisy, 
z  dodatkiem wskazującym  prokurę, a oprócz te ­
go Franciszce Hausner łącznie z  prokurentem  
Albertem Abelesem oraz Róży Abeles z Leopol­
dem Hausnerem, k tórzy  praw o ta  w ykonyw ać 
będą w  ten sposób, źe pod wypisanem lub w yci- 
śnięteim stampilją bi zmieniem firmy „Herman 
Kamsler fabryka drutu i gwoździ drucianych1* 
umieszczą Franciszka Hausner 1 Albert Abeles 
lub Róża Abeles i Leopold Hausner z tem, że 
Albert Abeles i Leopold Hausner, obok swego 
podpisu umieści; dodatek w skazujący prokurę. 
Wpsiano n a  podstaw ie podania z  dnia 22 maja 
1928 roku. 5827

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 25 maja 1928 r..
Firm. 746/28. C. V. 85. Do rejestru  handlo­

wego Oddział C. p rzy  firmie: W apiennik Zahie- 
,rzoiwski spółka z ograniczoną poręką w Zabie­
rzow ie — wpisano dodaTkowo: Dzień wpisu: 2 
czerw ca 1928. l)  Kaoital udziałowy zw aloryzo­
wanym został n a  sumę 11j320 złotych. 2) Zmie­
niono kontrakt spółki w, sposób następujący: § 1 
kontraktu ma brzmieć: Firm a Spółki brzmi „W a­
piennik Zabierzów'ski Spółka z ograniczona od­
powiedzialnością11. Siedzibą spółki jest Zabie­
rzów, a już tutaj spółka przewiduje zakładanie 
,filii. § 8  otrzym uje brzmienie: P rzełożeństw o 
spółki, składa się z trzech zawiadowców wybie­
ranych przez W alne Zgromadzenie. Zawiadowca 
w ybranym  być może i z  poza grona spó,klików. 
Prócz tego zmieniono przepisy §§ 7, 8 , 9, 10, 11, 
1,2 , 1,3, 15, 16, 17, 18 i 21 kontraktu. Podw yższo­
no kapitał zakładow y spółki z dotychczasowej 
kw oty  11.320 złotych na pełne 30.000 złotych 
■z tem, że podw yższony kapitał zakładoiwy ma. 
być do kasy  spółki w płacony gotówką najpóźniej 
do dnia 15 czerw ca 1928 r. przez dotychczaso­
wych spójników pnoporcjonalniie do ich udziałów, 
a  to  pod rygoram i w kontrakcie spółki i ustawie 
przewidzianymi,. 4) Zawiadowcami ustanowiien: 
zostali inż. Józef Elsner, inż. Karol W łodarczyk 
i Józef W inzer dotychczasow i zawiadowcy. W y­
kreśla się zawiadowcę Bronisława Nieckułę. 
Wpisano n a  podstawie uchw ały Wolnego Zgro­
madzenia z  dniia 22 maja 1926 Lr. 17074 i 18 
kwietnia 1928 Lr. 6401.. . ,5828

Sąd okręgow y, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, 29 maja 1928.
Firm. 687/28. C. VI. 439. Do ts. reiestru  han­

dlów,ego Oddział ,,'C“ .wpisano,: Dzień^ wpisu: 16 
maja 1928. Brzmienie firmy „Vitra Fabryka 
Luster szmerglu i szlifiemia szkła Spółka z ogr. 
odpow. -v Krakowie - Podgórzu, Siedziba: Kra­
ków - Podgórze ulica Zamojskiego 44. Przedm iot 
przedsiębiorstwa: Przedm;id)tem przedsiębior­
stwa, jest wytwarzanie luster, szm erglu1 i  szlifo­
wanie szkła w sz^kiego rodzaju oraz sprzedaż 
ty.diże wytworów. Kapliitał zakładow y spółki w y­
nosi 20.000 zł. wpłacony w całości- Za/wiad/wca
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_ Liebeskinid przem y­
słowiec zamieszkały iw Kr,alkowie ul. Miodowa 1. 
2. D,o zastępstw a i  podpisywania formy uprawnio­
ny  jest jeden zawiadowca, k tó ry  firmę podpisy­
w ać będzie w ten sposób, że poiu wyciśniętem 
stampil ją lub wypiisattiam lub wydrukowaniem 
brzmieniem firm y wypisuje zawiadow ca własno­
ręcznie swe nazwisko Czas trw ania Spółki nie­
ograniczony. Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością na zasadzie ustaw y z dniia 6 marca 1906 
L. 58 Oz. ,pp. W pisano na podstawie kontraktu 
spółki z daty  Kraków dniia 1 maja 1928 L. R. 
24239. 5831

Sąd okręgow y cyw. jako handl. Oddział II.
Kraków, dnia 15 maja ly28 r.

L I C Y T A C J E .
E. 620/25. Edykt licytacyjny. W  sprawie 

egzekucyjnej Józefa Zatońskiego przeciw  zobo­
wiązanemu niewiadomemu z miejsca pobytu S ta­
nisławowi Konik do rąk  kurato ra Jama Komika 
w Mazurówce, dnia 10 lipca 1928 o godz. 9 w 
biurze Nr. 1 odbędzie się w tut Sądzie licytacja 
realności objętej whl. 3289 gm Grzymałów s-kła 
dającej się z pgr. lkat. 1/09 to la  w niwie P o ­
pijawy obszaru 1 mórg 1135 sążni. W artość sza­
cunkowa wynosi 900 z?., najniższa oferta 600 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia, 11 maja 1928. 5779
E. 2773/27. Dnia 25 llpca 1928 godzina 9 w 

Sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 52 odbę­
dzie się 'licytacja 1/3 części whl. 911 gminy So- 
kołówika, składającej się z  gruntu domu mieszkal­
nego i budynku gospodarczego, oszacowanej na 
3.183 zł. Najniższa cena wynosi 2.122 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie dojdzie do skutku. 5845 

Sąd ptowiutowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 4 czerwca 1928.
E. 5825/27. Edykt licytacyjny. Dnia 9 sierp­

nia 1928 O' godzinie 10 przedpołudniem odbędzie 
się w Sądzie wyżej wymienionym licytacja rea l­
ności obj. whl. 692 gminy Bursztyn. Realność ta 
Joeniona w raz z przynaieżnościiamli na 13.615 zł. 
Najniższa oferta wynosi 9.076 zł. 67 gr. Poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. W a­
runki licytacyjne oraz protokół oszacowania 
.przejrzeć można w kancelarii sądowej biuro Nr. 
7 w godzinach urzędowych. 5857

Sąd powiatowy Ooiaiziai V.
Bursztyn,, dnia 21 czerwca 1928.
E. XXV. 1822/26/33. Strona zobowiązana 

Markus Zuckerherg w Drohobyczu. Edykt licy­
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytel­
ności. Na wniosek strony egzekwującej Gal. K ar­
packiego naftowego T ow arzystw a aikc. dawniej 
bergheim  Mac G arvey w e Lwowie odbędzie się 
dnia 7 w rześnia 1928 o godz. 9 przedpol. w biu­
rze Nr. 81 na zasadzie zatwierdzonych .warun­
ków licytacji następujących realności: księga gr. 
Drohobycz zagrody miejskie wM, 521. Realność 
ta obejmuje pb. 280/1, 280/2 i pigrt. 78/2 i 79/2 
na którym  pobudowany jest dom mieszkalny. 
W artość szacunkowa w raz z przynależ. 60,200 
złotych, majniiższa oferta  30.100 zł. Poniżę' naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 5859

Sąd powiatowy, Oddział XXV.
Drohobycz, dnia 8 czerw ca 1928.
E. 1345/27. Edyikt licytacyjny. Dnia 16 liipca 

1928 odbędzie się w  Sądzie tutejszym sala Nr. .2 
rabliezna sprzedaż realności, objętej whl. 2035 

ks. gr. gm Mosty wiel. składającej się z pbud 
1211 'Pgr. 1206/3. W artość szacunkowa 3.372 zł. 
W artość przynależności 70 zł. Najniższa oferta 
2.248 zł. W ezwanie do. zgłoszenia w Sądlzie ta­
kich praw  do. nieruchomości, któreby licytację 
uczyniły nie dopuszczalną, a to najpóźniej na 
terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji pod zagrożeniem że w przeciwnym  razie 
nie wolno ich będzie dochodzić w odniesieniu do 
tej nieruchomości. 5861

Sąd powiatowy. Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 24 czerwca 1928.

ROZMAIT E OEWTFSZCZENIA,
Ne. 275/28/5. Dla Józefa Celaka z Bieńków- 

ki Nd. 27 przebywającego we Francji pod nie­
znanym adresem ustanaw ia się kur a ta tkę  absen- 
ti£ jego żonę Annę Celakhwą w Btońkówce Nr 27. 

Sad powiatowy, Oddżiał I.
M aków, dnia 1 maja 19,28. 5860
E. 4086/27/7. Edykt. W ierzyciel Juda W ein- 

raub przedsięDlo^ca młyński w Czortkowie 
wniósł przeciw  zobowiązanemu Janowi Kosiń­
skiemu o. poz wolenie egzekucji ot 193 złotych zpn. 
do fez. E. 4086/27/1. Audiencja do przesłuchania 
stron została w yznaczona na dzień 26 lipca 1928 
godzinę 9 rano w tym  Sądzie biuro 53. Ponie­
waż miejsce pobytu zobowiązanego jest niezna­
ne ustanawia się Dra M arguliesa adwokata w 
Czortkowie kuratorem , k tóry  go będzie zastępo­
w ał na jego' koszt i niebezpieczeństwo dotąd do­
póki on sam się nie staw i i nie ustanow i pełno­
mocnika lub też dopóki jego interes będzie^ tego 
wym agał. " 5858

Sąd powiatowy, Oddział V.
Czortików, dnia 19 czerwca 1928.
Cg. I. 81/28. Edykt. S trona powodowa S ta­

nisław Marcinów w Janowie wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Ludwikowi. Marcinów 
o ;145 doi. 20 ot. i  t. d. zpn. doi L. cz. Cg. I. 81/28. 
Audiencja do ustnej rozpraw y została wyznaczo­
na na 3  lipca 1928 gtodz. 10 ranc w tym Sądzie 
biuro Nr. 8 Ponieważ miejsce popytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustanaw ia się adwokata 
Dra Kałyna w Tarnopolu kuratorem , k tóry  ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o  dotąd, dopóki’ ona sam a się nie sitawli i nie 
ustanowi pełnomocnika. 5844

Sąd okręgowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 2 czerwca 1928.
Cg. Xlc. 1126/28. Edykt. Przeciw  Juljianawi 

Godyniotó,* daw niej zamieszkałemu w  Chrzano­
wie, którego .miejsce pobytu jest nieznanie, wnie- 

, słonym został do Sądu okręgowego cywilnego w 
Krakowie, przez Teklę W ładysław ę Godyń w 
Katowicach - Zahęrze, ul. Janosa Nr. 8  zastąpio­
na przez adw okata D ra T. Janikowskiego w 
Chrzanowie, pozew o. t operację. Na podstawić 
pozwu w yznaczono audjeneję do prób ugodo­
wych na dzień I-sza dnia 28 sierpnia 1928 o godz.

10 przedpol. sala Nr. 114, Il-ga dnia 4 września 
1928 o godz. 10 przedpol. sala Nr. 114, Ill-cia 
dnia 11 września 1928 o godz. 10 przedpol. sala 
Nr. 114. W raz z Ill-cią próbą ugodową odbędzie 
się I-sza audjencja pod rygorem  zaoeznuścr. Ce­
lem str/zeżenia par w niewiadomego! z miejsca po 
bytu Juliana Go dyni a, w  Chrzanowie, ustanaw ia 
siię Pana adw. Dra Wasilkowskiego! w Krakowie 
kuratorem . Tenże kurator zastępować będzie 
niewiadomego1 z miejsca pobytu Juljama Gudynia 
w ,rzeczonej spraw ie, na jego koszt S niebezpie 
cEJństwio. dopóiki on się w Sądzie nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 5832

Sąd okręgowy cywilny, Oddział XI.
Kraków, dnia 15 maja 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 22/28. O twarto postępowanie ugodowe 

do m ajątku Meehla Gringera w Czortkowie. Ko­
misarz ugodow y sędzia Sądu okręgowego P a­
nas, zarządca1 ugodoiwy dr. Halstucli w G zoit 
kowie Audjencja ugodowa 19 lipca 1928 godzina 
16 przedpołudniem ,w Sądzie powiatowym  w 
Czortkowie. Termin zgłoszeń 30 czerw ca 1928. 

Sąd okręgowy.
Czortków, 2 czerw ca 1928. 5809
Sa. 26128. Edykt. O tw arto postępowianie ugo- 

dow,e( do majątki Józefa Brajdego. Komisarz 
ugodowy Sędzia Sądu okręg. Zaręba, zarządca 
ugodowy dr. Margitles w Czoritkowie. Audiencja 
■ugodowa 24 jiipda 1928 godzina 10 przedpo­
łudniem w Sądzie powiatowym  Czortkowie. 
Termin zgłoszeń 30 czerwca 1928. 5810

Sąd1 Okręgowy.
Czortków 2 czerwca 1928.
Sa 3/28. Sprawa ugodowa do majątku Israe- 

i,a Mai,mana, kupca w Kołomyi, Ponowną audjen­
cję ugodową dio. zaw arcia ugody dłużnika z wie­
rzycielami wyznacza się w tut. Sądzie na dzień 
9 lipca 1928 godz. 9 rano biuro 73. 5856

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 19 czerw ca 1928.
S'a 4/28/37. Zakończenie postępowania ugo­

dowego. Postępowanie ugodowe protokołowanej 
firmy Bromiberg i Ska dom handlowo-komisowy 
w Krakowie jest zakończone. 5833

Sąd1, okręgowy, 
Kraków, 26 K w ietnia

Oddział VI. 
1928.

Sa 21/28/2. Edykt uigodowy. O twarcie postę­
powania ugodowego do majątku wpisanego w re­
jestrze handlowym pod’ firmą „Ptirus“ Zakłady 
przem ysłowe S ka z u. o. w  Krakowie uh P iąd - 
nicka i. 50. Komisarz ugodowy sędzia Sądu o- 
kręgowego Jaworski. Zarządca ugodow y Dr. 
Lew itter Ignacy. Audiencja do zaw arcia u s ody 
iw wymienionym Sądzie biuro. Nr. 58 dn*.a 27 mar­
ca  1928 o godz. 10 przedlpoł Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do. 15 m arca 1928. 5834

Sąd okręgow y cywilny, Oddział jVI.
Kraików, dnia1 28 luteigo 1928.
Sa 5/27/102. Zniesienie Konkursu. Rrydntar- 

jusiz, Pow szernne Tow arzystw o handlowe spółka 
z io.gr. odp. w Krakoiwiie. Konkursj do  majątku 
krydatarjusza, o tw arty  uchw ałą łez. S 5/27/1 zo­
staje po zawarciu ugod/y. przymusowej w  myśl 
§ 157 o. k. zniesiony. 5335

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 26 maja 1928.
Sa 21/28. O tw arto1 postępowanie ugodowe 

do majątku Izraela Rittla w Cziontkowie. Komi­
sa rz  ugodowy sędzia Sądu okręgowego Parnas, 
zarządca ugodowy Dr. Schumer w  Czortkowie. 
Audjencja ugodowa 19 lipca 1928 godz. 10 przed- 
południiem w tutejszym Sądzie powiatowym. 
Termin, zgłoszeń 30 czerwca 1928. 5838

Sąd okręgowy.
Czortków, 2 czerwca 1928.
S a  23/28/. O tw arto postępowanie ugodowe 

cio do majątku dłużników SaLoimoinia i Hudi Bille- 
rów  kupców w Tłustem. Komisarz ugodowy p. 
Kierownik Sądu powiatowego Ch.omyn w Tłu- 
s.tem, zarządca ugodowy p. Dr. Seiden adw okat 
w  Tłustem. Audiencja do zaw arcia1 ugody dłuż­
nika z  wierzycielamii jego dnia 19 lipca 1928 o 
godz. 10 .przedpol. w Sądzie powiatowym w Tłu­
stem. W  tym  Sądzie nalleży zgłosić roszczenia 
wierzycieli także gdyby co do nich spór zaw isł
do dnia 30 czerw ca1 1928.

Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Czortków, dnia1 2 czenwca 1928.

5839

UZNANIE ZA ZMARLEGu.
T, 41/28. Miichal Kajitan syn Stefana z Za- 

zuliniec żołnierz byłej armji -oiustr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powiado'- 
mić o .zaginionym Sąd lub kuratoria d ra  Bren- 
hoilza adw . av Gzortkowie do dniia 15 październi­
ka  1928. s s i j

S ąd  okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 12 m arca 1928.
T. 126/28. Edykt. Hauryło Hnatiuk syn Se­

mena z Niiwry, żołnierz byłej armji austr. zaginął 
beiz wieści. W ydaje się ogólne wezwanie pow ia­
domić o  zaginionym Sąd lub kuratora dra Breu- 
holza adw. w  Gzortkowie do dnia 30 listopada 
J'928. 5812

Sąd okręgowy, Oddziiał IV-
Czortków, 2 m.aja 1928.
f  135/28. Edykt. W asyl Iwasiów syn Dmytra 

z Połcwieo, żołnierz byłego wojska, ukraińskiego, 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
po‘wiiaidomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
ElektrowiidzaJ adw. w Czortkowie do dnia 30 li­
stopada 1928. 5813

Sąd1 .okręgowy, Oddział IV.
■Czcrtków, 4 majia 1928.
T. 152/28. P io tr Niimćzuk .syn Michała z Dzu- 

ryina w yjechał do Ameryki; gr ślad po nam zaginął. 
W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić a  za­
ginionym Sąd do 1 czerw ca 1929. 5814

Sąd okręgowy.
Czortków, 16 m aja 1928.
T. 158/28. Jan Skohuń syn, Tomasza z Bia- 

Jej, żołnierz b. armji austr. zaginął bez wieści, 
w ydaje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi­

nionym Sąd. lub kuratoma dra Brenholza adw. 
w  Czoritkowie do dnia 10 grudnia 1928. 5815

Sąd okręgowy, Oddziiał IV.
Czortków, 23 maja 1928.

T. 170/28. Edykt. Piotr Harozda syn Kazi­
mierza z Szyszkow.iec żołnierz b. armji austr. 
zaginął bez .wieści W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora dra 
Kota,a ad.w. w Czortkowie do dnia 31 grudnia 
1928. 5816

S ąd okręgowy, Oddziiał IV.
Czortków, 20 czerwicą1 1928.
T. 50/28. Grzegorz Ferenc urodzony 11 sier­

pnia 1874 w Basizni dolnej jako żołnierz 90 pp. 
■w roku 1915 przebyw ał w niewolił rosyjskiej w 
obozie Trońs ma Sybirze i  zm arł na tyfus. Celem 
uznania go za  zm arłego, w:zy,wa się go, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzie­
lono wiadomości o nim S ądow i 5805

Sąd okręgow y cywilny, Oddlział VII.
Lwów, 27 lutego 1928.

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKO WY 1 IM. H;. 
JORjDANA we Lwowie ul. św. Mikołaja 16, tel. 
nr. 54-36 j ul. Sobieszczyzny 1. 15, tefl. nr. 60, 
przyjWiuje na rok 1928/29 wpisy ajczniów do szko­
ły powszechnej i do gimnazjum hum aniitycznego 
od 1 jczerw ca b. r. od godz. 13 do 14. IPrzy Za- 
kładzip mieści się Internat. 5445 (Kistryn.

n a j l  e p s z e  RZĄDOWO UPOWAŻNIONE

BCUZISY r F a w i D W
!! S A M O C H O D O W Y C H  !!
J« U  A1TLINGERA, L w ó w , K c p t .  ;u k a  1. 1 6 .
Szkoła najlepszych szoferów —, — zapewnione
najlepsze wyniki. — C a ło ś ć  165 z ł .  n a  r a t y .

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację uniw ersy­

tecką Helena Goldschilagowa.

ZGUBIONO portfel z dokumentami: prawo jazdy 
Nr. 115 na nazwisko. Podwiński Antonii1 G ró­
decka 62, prawoi kursow ania ma samochód 
„Chysleir" W. 16017 p Cejtlin W arszaw a, legi­
tymacja Związku szoferów we Lwowie, dwa 
banknoty a 50 zł., ,potwierdzen.ua na złożone 
udziały Spółdzielni „Auto-Park“ i inne. Unie­
ważniam wyżej wymienione dokumenty. Pod- 
wiński Antoni. 5818

Ogłoszenia prywatne.
CHORZY NA

EXPI r.SS

, S A M  W Y B O R N I E  
S P O R Z Ą D Z I S Z ....

W C I Ą Q U  1  M I N U T Y  a en&rnAfCrów
o w o c o w y c h

E X P R E S S
OM/ftPMJtu AffAO, ha :rot*A*zr$ óvo> TYTAA rr ~ c wów. tn.. /tze-jn/CHA 6. //■//■#«

Nadzwyczajne Walne Zgrom adzenie
członków Spółdzielni Budowlanej Urzędni­
ków Banku Gospodarstw a Krajowego od­
będzie się we Lwowie dnia 14 lipca 1028 
roku, w lokalu Banku przy ul. Kościuszki 

1. 11, o godz. 17-tej.

WIANIA
e być .stosowaną 
nzyczymia się do 
.nocne poty i ka­

sza .się i stopnic- 
cza jchorobę.

TYSIĄCE JUŻ WYLe Ć /O n IyCJ.
Zażądajcie natychm iast .itsużki, Jm awiającej 

moją i
NOWĄ SZTUKĘ OD 

która już wielu uratow ała. M'
.przy zw ykłym  trybie życia 
szybkiego zwalczania chorob 
szel znikają, waga ciała źwi 

wy proces w a p ren ią  u
PÓW “

na polu wiedzy iekarskiie| 
elzność mojej metody i 
wcześniej rozpoczyna .sii 

sposobu odżywiania te:
ZUPEŁN^

otrzymacie moją książki 
wiadomości naukowe p| 

w ysyła 
10.000 EGZ1 

przeto napiszcie natycl 
również szczęśli 

GEORG FULGNERj 
Ringibahins feasse

lotwierdzają skute- 
ta ie  ją stosują. Im 
■tosowanie mojego 
yniki są lepsze. 
RMO
której zaw arte są 

[w aż mój nakładca 
ty lio  

LAREY
t abyście się stali 

1 .odbiorcami.
Tin — NenkoIIn 
Oddziiał 664.

J p n y k i t ł  B a n h o p  G w a n y j n p h
pod przew odnictw em  P. K- O.

ogłasza niniejszem publiczną subskrypcję obligacyj
4°lo państw premjowej poźyczlci inwestycyjnej.
Zapisy na obligacje w cenie zł. 100.— za jedną 
obligację wartości nominalnej 100 zł. w złocie z do­
liczeniem należytości za kupon bieżący przyjmują

do dnia 15 lipca b. r.
następujące instytucje i  i c h  oddział^:

Bank M. StadthageiJ J— Bydgoszcz. 
Bank To w. Spółdzielczych —  

Warszawa.

I

Pocztowa Kasa Oszczędności 
(P. K. O.)

Bank Gospodarstwa Krajowego.
Państwowy Bank Rolny.
Pank Polski.
Akcyjny Bank Hipot. —  Lwów.
Bank Angielsko-Pol. - Warszawa.
Bank Cukrownictwa — Poznań.
Bank Dyskontowy Warszawski 

Warszawa.
Bank Franc.-Polski — Warszawa.
Bank Handlowo-Przemysłowy —  

w Łodzi.
Bank Handlowy — w Warszawie.
Bank Komercnalny — Kraków.
Bank Kratochwill i Pernaczyński 

— Poznań.
Bank Kwilecki, Potocki i Ska —

Poznań.
Bank Ludowy — w Inowrocławiu.
Bank Małopolski — ■ Kraków.
Bank Przemysłowców — w Po­

znaniu
Bank Przemysłowców Polskich 

Warszawa.
Bank Poznańskiego Ziemstwa 

Kredytowego —  Poznań.
orez  w szystkie urzędy pocztow e

Bank Unji w Polsce —  Lwów. 
Bank Zachodni — w Warszawie. 
Bank Ziemiański — w Warszawie* 
Bank Zw. Sp. Z&rtnb — Poznań. 
Polski Bank Komuu. - Warszawa. 
Polski Bank Bffcni 
Pomorski BanklRo

— Lwów. 
In. —  Toruń. 
Kredytowy —Powszechny Bat 

Warszawa, f 
Powszechny Baik [Związkowy 

w Polsce —  jwów.
Poznański BankZiejmian -Poznań. 
Śląski Bank. EMofnt. — Bielsko. 
Śląski Zakład Mecl- —  Bielsko 
Ziemski Bank |<treriytowy — 

Lwów.
Kasa Oszczęd 
Dom Banków 

szowski —
Dom Banków 

i Synowie 
Dom Banko 

Kraków.

m. st. Warszawy. 
, D M. Szere- 

farszawa.
S. Natansohn 

.-..Warszawa.
A. Holzer —

[Kraju.

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. ĆUorążczyzny 17, teleion 29-19, nod zarządem W ładysława Germana. Należytość p o czK ća  opłacona ryczałtem.


